
Ewa zawdzięcza zniszczone życie psychiatrze, który potraktował ją bez na-
leżytej uwagi. Dawid doszukuje się winy w zepsutym systemie, który próbuje
odurzyć społeczeństwo, bo takim łatwiej się steruje. Z kolei Karolinie trudno

jest znaleźć tylko jeden powód, przez który jej życie przybrało tak trauma-
tyczny obrót. Niewątpliwie nieudana próba samobójcza jej męża, przez którą

straciła palce prawej dłoni, przyczyniła się do tego, że przez lata ro-
biła sobie koktajl z leków przeciwbólowych.
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Nr 109 �MaJ 2024

„Kobiety są mniejsze
i słabsze od mężczyzn,
więc powinny zarabiać

mniej”mówił w Parla-
mencie Europejskim

Janusz Korwin-Mikke, do
niedawna jeden z liderów
Konfederacji. Postulował

też odebranie kobietom
praw wyborczych. Jak to
możliwe, że w tak, wyda-
wałoby się, antykobiecej

partii miejsce dla siebie
znajdują polityczki? Jak

łączą aktywną działalno-
ść społeczną i polityczną

z poglądami, które
nakazują im przede

wszystkim dbać o dom
i rodzinę?

Nazwijmy je członkami, bo
prawdopodobnie nie zgo-
dziłyby się na określanie

ich za pomocą feminatywów. Ewa
Zajączkowska-Hernik, obecna
rzeczniczka prasowa partii (wcześ-
niej samego Korwina-Mikkego),
w wywiadzie z Tomaszem Lisem od
samego początku podkreślała, że
jest gościem, a nie gościnią. Kim są
kobiety działające w szeregach
skrajnie prawicowej partii? Odpo-
wiedzi dostarczają profile w me-
diach społecznościowych pod
wspólną nazwą: Kobiety Konfedera-
cji. Na przypiętym na portalu X
nagraniu odpowiadają na pytanie,
dlaczego popierają Konfederację.
„Ponieważ jestem przedsiębiorcą
i zależy mi na prostych podatkach”,
„Bo tylko Konfederacja odrzuca
dyktat Unii Europejskiej i globalis-
tyczny zamordyzm”, „Ponieważ
broni życia od poczęcia”. Wiele
z kobiet występujących na nagraniu
prowadzi własne firmy, część jest
asystentkami posłów. Aktywnie
udzielają się w social mediach, orga-
nizują demonstracje, zbierają podpisy.
Popierają jednak partię, której polity-
cy głośno mówią o tym, że kobiety nie
powinny mieć prawa wyborczego.
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Motywy greckie, oceaniczne, życiowe i łańcuchowe.
Są tu historie autorskie, jak i inspirowane: za góra-
mi, pomiędzy księżniczkami, na czterech łapach
i w cieniach, niepokojach. W telefonie? A może
w kosmosie z Małym Księciem? Na pewno w każdej
wiosce. Teatr w Każdej Wiosce – jesteśmy
tam, oglądamy i relacjonujemy. 8-9

„Nie chodzi o to, żeby kobiet
było mało, tylko żeby nie głoso-
wały” .To kolejna złota myśl Janu-
sza Korwina-Mikkego. Zdanie to
wypowiedział podczas zjazdu Fun-
dacji Patriarchat. Wówczas był jesz-
cze liderem Konfederacji oraz partii
Nowa Nadzieja (dziś kojarzonej ra-
czej ze Sławomirem Mentzenem,
jednak założonej przez Korwina).

Internauci zaczęli pytać polityczki,
jak mogą wspierać partię, której
lider mówi wprost o odebraniu
im praw. Okazuje się jednak, że
nie stanowi to dla nich problemu.
Hanna Boczek, kandydatka do PE
w okręgu śląskim, odpowiedziała
w następujący sposób:

– Jeśli mamy demokrację i przy-
kładowo 5% kobiet głosuje na par-

tie proekonomiczne (w tym ja),
a 95% na partie socjalistyczne, to
sama jestem ZA w ramach poświę-
cenia, trudno.

To nie jedyny przypadek, w któ-
rym kobiety Konfederacji muszą się
jakoś wytłumaczyć z wypowiedzi
kolegów po fachu i zgodzić się
z ich poglądami. W końcu dla Ewy
Zajączkowskiej-Hernik to praca.
Jest ona przecież rzeczniczką
(rzecznikiem) Konfederacji. Po zga-
szeniu przez Grzegorza Brauna
świec chanukowych w Sejmie, była
więc zmuszona odpowiadać na nie-
wygodne pytania. Zajączkowska
stwierdziła wówczas, że Braun jest
artystą, a zgaszenie świec można
nazwać happeningiem.

Kobieta i jej nogi
Wspomniana wypowiedź to nie

jedyna kontrowersja wokół rzecz-
niczki Konfederacji. Na początku
maja na ulicach Warszawy pojawiły

się jej plakaty wyborcze. Dla nie-
których okazały się one szokujące.
Polityczka wybrała bowiem zdjęcie,
na którym ubrana w czarną obcisłą
sukienkę siedzi na krześle z nogą
na nogę i odsłania kolana. Tego
było za wiele dla Sławomira Ćwika
z Trzeciej Drogi, który postanowił
skomentować ten fakt na platformie
X. Na odpowiedź Zajączkowskiej-
Hernik i innych polityków nie trze-
ba było długo czekać. Wypowiedź
rzeczniczki wydaje się jednak od-
biegać od wizerunku skrajnie pra-
wicowej partii. Oto polityczka
Konfederacji mówi o tym, że jako
kobieta ma prawo sama decydować
o własnym ciele. Chyba, że chodzi
o prawo do aborcji – wtedy kobieta
nie ma prawa.

Co kobieta publicznie wypowia-
dająca się o swoich prawach robi
w Konfederacji? Prawdopodobnie
ociepla wizerunek partii uważanej
za najbardziej antykobiecą w Polsce.
Okazuje się, że strategia „jako jedy-
ni zwracamy uwagę na potrzeby
mężczyzn” przestała się sprawdzać.
W marcu 2023 powstał zatem profil
Kobiety Konfederacji. Wśród pań
pojawiających się na nim część to
dość rozpoznawalne aktywistki,
które dały o sobie znać szczególnie
podczas pandemii COVID-19
(jak np. Karolina Pikuła, kandydatka
na prezydenta – nie prezydentkę –
Rzeszowa). Niektóre z nich niedługo
wystartują w wyborach do Europar-
lamentu. Duża część jednak pozosta-
je zupełnie anonimowa. Tak samo
było w przypadku popularnego zdję-
cia z konwencji Konfederacji (czer-
wiec 2023), do którego zapozowały
liczne kobiety niepodpisane z na-
zwiska. Wielu polityków partii
chwaliło się wówczas w mediach
społecznościowych, że za sprawą tej
fotografii złamali monopol Lewicy
na wypowiadanie się w sprawach
kobiet. Niestety na konwencji wypo-
wiedziała się (nie w sprawach ko-
biet) jedna kobieta – startująca do
PE z Poznania Anna Bryłka, która na
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Kobieca twarz Konfederacji
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To nie jedyny przypadek, w którym kobiety
Konfederacji muszą się jakoś wytłumaczyć z
wypowiedzi kolegów po fachu i zgodzić się z

ich poglądami.W końcu dla Ewy Zajączkowskiej-Hernik to
praca. Jest ona przecież rzeczniczką (rzecznikiem) Konfede-
racji. Po zgaszeniu przez Grzegorza Brauna świec chanuko-
wych w Sejmie, była więc zmuszona odpowiadać na niewy-
godne pytania. Zajączkowska stwierdziła wówczas, że
Braun jest artystą, a zgaszenie świec można nazwać happe-
ningiem.

dokończenie na str.2

Czy nowa rzecznik Konfederacji skusi kobiety do zagłosowania na tę partię?
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zdjęciu się nie pojawia. Wiele z po-
zujących to prawdopodobnie sympa-
tyczki, a może nawet krewne zgro-
madzonych polityków. Z pewnością
wśród osób uwiecznionych na foto-
grafii nie ma żadnej posłanki i nic
w tym dziwnego. W szeregach
Konfederacji kobiety rzadko zyskują
pierwsze miejsca na listach wybor-
czych, a zatem ich szanse na zdoby-
cie mandatu są znacznie mniejsze.
Schemat ten przełamała dopiero
Karina Bosak.

Trad wife
czy konserwatywna feministka?

Żona Krzysztofa Bosaka w wy-
borach 2023 roku uzyskała dwa razy
więcej głosów niż Janusz Korwin-
Mikke i tym samym zajęła jego
miejsce w Sejmie. Polityk mówił
później, że jest to dowód na to, że
„kobiety nie powinny głosować”
– i wkrótce zakończył swoją karierę
w partii. Czym wcześniej zajmo-
wała się Karina Bosak? Ukończyła
prawo na UW, studiowała na Flory-
dzie i w Brukseli. Pracowała w biu-
rze Rzecznika Praw Obywatelskich
i w sądzie okręgowym. Od 2014
prężnie działa w Ordo Iuris. Poza
tym nie jest przekonana co do szcze-
pionek i uważa, że instynkt macie-
rzyński drzemie w każdej kobiecie.

Obecnie jest jedną z wiceprze-
wodniczących komisji nadzwyczaj-
nej ds. aborcji. Jej wypowiedź pod-
czas kwietniowej debaty szybko
obiegła całą Polskę. Przemowa
Kariny Bosak pod względem reto-
rycznym została przygotowana po
mistrzowsku. Po raz pierwszy z ust

polityczki Konfederacji nie padły
słowa o krwawych morderstwach
dzieci, lecz biła od nich troska o ko-
biety. Drżącym głosem posłanka
opowiadała o osobach, które zdecy-
dowały się na aborcję, bo „nie miały
innego wyboru”. Stwierdziła również,
że popieranie aborcji to tak naprawdę
rozwiązanie idealne dla mężczyzn,
którzy dzięki temu mogą uniknąć
wszelkiej odpowiedzialności.

– Taka kobieta potrzebuje
usłyszeć jedno: nie bój się, nie jesteś
sama, pomogę ci – mówiła posłanka.
Tu jednak pojawia się problem, bo
przecież reprezentuje partię, która
chce ograniczyć pomoc od państwa
do minimum. Taka refleksja nie na-
suwa się jednak od razu, a wypowie-
dź wyrwana z kontekstu może nawet
zabrzmieć niczym przemowa femi-
nistki. Na tym jednak nie kończą
się sprzeczności Kariny Bosak, która
z jednej strony twierdzi, że kobieta
stworzona jest do opieki nad ogni-
skiem domowym, a z drugiej po uro-
dzeniu trzeciego dziecka w listopa-
dzie 2023 roku ani na chwilę nie
przerywa kariery politycznej.
W dodatku wydaje się, że jej związek
z Krzysztofem Bosakiem daleki jest
od konserwatywnej wizji świata. Para
razem pracuje, udziela się społecznie,
oboje są bardzo dobrze wykształceni.
Czy istnieje możliwość, że w rzeczy-
wistości nie są aż tak radykalni
w swoich poglądach? Wątpię.
W programie prezydenckim przygo-
towanym przez Krzysztofa Bosaka
na wybory w 2020 roku była mowa
o przywróceniu „naturalnego po-
rządku społecznego, wynikającego
z różnej i komplementarnej natury
mężczyzn i kobiet”.

Kim jest zatem Karina Bosak
i inne kobiety Konfederacji? Nieu-
stannie nasuwa mi się skojarzenie
z Sereną Joy Waterford – bohaterką
książki i serialu „Opowieść pod-
ręcznej”. Wykształconą i inteli-
gentną kobietą o konserwatywnych
poglądach, która pomogła swojemu
mężowi wprowadzić w kraju skraj-
nie opresyjny wobec kobiet ustrój,
tym samym odbierając prawa samej
sobie.

Karolina SZMYGIN

Żona Krzysztofa Bosaka w wyborach 2023
roku uzyskała dwa razy więcej głosów niż Ja-
nusz Korwin-Mikke i tym samym zajęła jego

miejsce w Sejmie. Polityk mówił później, że jest to dowód na
to, że„kobiety nie powinny głosować”– i wkrótce zakończył
swoją karierę w partii. Czym wcześniej zajmowała się Karina
Bosak? Ukończyła prawo na UW, studiowała na Florydzie i w
Brukseli. Pracowała w biurze Rzecznika Praw Obywatelskich
i w sądzie okręgowym. Od 2014 prężnie działa w Ordo Iuris.

Konfederacja jest partią zdominowaną przez mężczyzn

Źr
ód

ło
:z

rz
ut

ek
ra

nu
/p

or
ta

lX

Profil Kobiety Konfederacji powstał w marcu 2023 roku

dokończenie ze str.1
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W ostatnich latach obser-
wujemy fascynujący

trend, który zyskuje na
popularności w Polsce –

gwiazdy sportu, które za-
wieszają buty na kołku,
zaczynają kolejną przy-

godę jako politycy. To
zjawisko przynosi świeże
spojrzenie na polityczną

scenę. Kwietniowe wybo-
ry samorządowe były wy-
raźnym potwierdzeniem
tego trendu, kiedy liczne
postaci ze świata sportu

zdecydowały się na
dołączenie do władz sa-

morządowych.

W połowie lat 90. XX
wieku brazylijski se-
nator Romario da Sou-

za Faria i prezydent Liberii George
Weah należeli do ścisłej czołówki
najlepszych piłkarzy na świecie. W
latach 1994 i 1995 zostali wybrani
najlepszymi zawodnikami świata w
plebiscycie FIFA. Polscy sportowcy
próbujący swoich sił w polityce nig-
dy nie osiągnęli takich sukcesów
sportowych ani też podobnej popu-
larności. W XXI wieku, polscy spor-
towcy zaczęli coraz aktywniej
uczestniczyć w życiu politycznym,
szczególnie w wyborach parlamen-
tarnych. Selekcja obejmowała za-
wodowych wyczynowców, którzy
odnieśli istotne sukcesy międzyna-
rodowe lub byli wielokrotnymi re-
prezentantami Polski, ewentualnie
pełnili z sukcesami funkcje trenerów
kadry narodowej. Jednak jedynie
Krzysztof Hołowczyc regularnie po-
jawiał się w rankingu najpopular-
niejszych polskich sportowców, co
sugeruje, że większość polityków
rekrutujących się z grona byłych at-
letów należała raczej do drugiego
szeregu popularności.

Sportowcy-politycy często pod-
trzymywali swoją popularność, po
zawieszeniu butów na kołku, po-
przez udział w programach rozryw-
kowych, epizodyczne role w seria-
lach czy reklamach. Jednak, poza
wspomnianym już rajdowcem,
żaden z nich nie osiągnął takiej
gwiazdorskiej pozycji, jak za cza-
sów kariery pierwszego wyboru. W
przeszłości niektórzy byli reprezen-
tanci Polski w piłce nożnej, tacy jak
Jan Tomaszewski, Cezary Kuchar-
ski, a nawet mistrz olimpijski w
rzucie młotem Szymon Ziółkowski,
zasiadali w parlamencie. Jednak
trzeba przyznać, że nie były to
pierwszoplanowe postaci sceny po-
litycznej.

Która partia gwarantuje mandat?
Zdecydowana większość spor-

towców, którzy zdobyli mandaty
parlamentarne, osiągnęła ten suk-
ces, startując z list wyborczych
Platformy Obywatelskiej. Wydaje

się, że PO jest też partią najbardziej
otwartą na rekrutację kandydatów o
znanych twarzach i nazwiskach.
Inicjatywa startu w wyborach naj-
częściej wychodzi ze strony partii, a
dla Platformy charakterystyczne
jest to, że oferty dostają przede
wszystkim sportowcy i trenerzy
krótko po zakończeniu kariery, kie-
dy są jeszcze kojarzeni z niedawny-
mi sukcesami lub są popularni dzię-
ki aktywności w innych sferach, ta-
kich jak udział w programach tele-
wizyjnych, serialach czy działalno-
ść charytatywna. W kilku przypad-
kach można zauważyć, że partia za-
chęca, by pierwszym etapem karie-
ry politycznej był start w wyborach
lokalnych i działalność w politycz-
nych strukturach samorządowych.

Wspomniana taktyka z pewnoś-
cią jest realizowana w przypadku
wielokrotnej medalistki, gwiazdy
lekkoatletyki, czyli Małgorzaty
Hołub-Kowalik. Zapowiadany ko-
niec kariery biegaczki coraz bliżej,
ale przyszłość już zaplanowana, a
nawet zapewniona mandatem. Była
radna miasta Koszalina w kwietnio-
wych wyborach samorządowych,
dostała się do sejmiku wojewódz-
twa zachodniopomorskiego. Kon-
sekwentnie startowała z listy Koali-
cji Obywatelskiej, a nawet była jej
liderką. Jak na sprinterkę przystało,
wygrała z dużą przewagą tym ra-
zem nie sekund, a liczby głosów.
Zdobyła ich ponad 24 tysiące, co
otwiera jej drzwi do myślenia także
o większej polityce. Biorąc pod
uwagę metodę zastosowaną w ka-
rierze politycznej, możliwe, że bie-
gaczka znajdzie się na listach partii
Donalda Tuska w przyszłych wybo-
rach parlamentarnych.

Wśród polityków-sportowców nie
było poważnych kontrowersji ani
skandali, co przekładało się na brak
transferów między klubami parla-

mentarnymi. Jedynym wyjątkiem
był przypadek Jana Tomaszewskie-
go, który został usunięty z klubu
parlamentarnego PiS po kontrower-
syjnych wypowiedziach. Mimo
różnic politycznych politycy-spor-
towcy rzadko kiedy realizowali in-

dywidualną agendę polityczną. Naj-
częściej wykorzystuje się znane, a
często wręcz uwielbiane postacie,
do zapewnienia partii dodatkowego
mandatu, szczególnie w okręgu, w
którym jest mało popularna. Prze-
cież sport łączy sprzymierzeńców

różnych opcji politycznych, czemu
więc nie miałoby to zaowocować
kolejnym miejscem w parlamencie?

Różnice w aktywności poszcze-
gólnych polityków są znaczące.
Dane publikowane przez oficjalny
serwis parlamentarny pozwalają na
sprawdzenie liczby wypowiedzi, in-
terpelacji i zapytań składanych
przez poszczególnych parlamenta-
rzystów, a także tego, jak ze swoim
wynikiem lokują się na tle wszyst-
kich parlamentarzystów danej ka-
dencji. Parlamentarzyści o większej
liczbie aktywności tego typu mają
większą szansę na otrzymanie
miejsca na listach w kolejnych wy-
borach. Jednocześnie nieobecności
na posiedzeniach dotyczyły głównie
Cezarego Kucharskiego, który na
czas pełnienia mandatu nie zrezyg-
nował z działalności gospodarczej
jako menedżer piłkarski. Natomiast
Krzysztof Hołowczyc jako europar-
lamentarzysta, miał bardzo niską
frekwencję, uczestnicząc w mniej
niż 40% posiedzeń Parlamentu Eu-
ropejskiego.

Niewątpliwie, pojawienie się
sportowców na scenie politycznej
wnosi do dyskusji nową dynamikę.

Niezależnie od tego, czy ich ka-
riery w polityce są równie błyskotli-
we jak na boisku, ich zaangażowa-
nie przyciąga uwagę i często zachę-
ca wielu kibiców do zagłosowania
na ulubionego sportowca. Jest to
także wyzwanie dla nich samych,
ponieważ muszą przystosować się
do nowych reguł gry i nauczyć się
efektywnie (a czasami też efektow-
nie) działać w ramach systemu poli-
tycznego.

Oliwia MAZIOPA
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Sportowa sława otwiera wiele politycznych drzwi

Ze stadionów do urzędów

nych polityków są znaczące. Dane publikowa-
ne przez oficjalny serwis parlamentarny po-
zwalają na sprawdzenie liczby wypowiedzi, in-

terpelacji i zapytań składanych przez poszczególnych parla-
mentarzystów, a także tego, jak ze swoim wynikiem lokują
się na tle wszystkich parlamentarzystów danej kadencji.

Hołowczyc był europosłem w latach 2007-2009
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złapać za trzonek, złapałam za
ostrze i palce się posypały. To było
siedem lat temu. Z dłonią mam pro-
blemy do dzisiaj. Z mężem też.
Ostro nadużywa alkoholu, a z
głowy mojej córki zrobił sieczkę.
Dzięki Bogu nie mieszkamy już ra-
zem, bo teraz mogłabym siedzieć w
więzieniu za zabójstwo w afekcie.
Zaczęłam z nim walczyć sądownie
– opowiada Karolina.

Pamięta jak po pierwszej 12-go-
dzinnej operacji, pielęgniarka
chciała podać jej morfinę. Karolina
się nie zgodziła, bo w głowie zapa-
liła jej się czerwona lampka.

– Szczerze, to są gorsze rzeczy od
morfiny. Na przykład taki Tramal,
przeciwbólowy lek opioidowy. Uza-
leżnia bardzo szybko, bo działa na
układ nerwowy. Zwiększa uwalnia-
nie serotoniny i do tego uspokaja –
tłumaczy.

O lekach wie całkiem sporo.
Swego czasu mówili na nią „Farma-
ceuta”. O tym, czego nie nauczyła
się przez doświadczenie, doczytała
w książkach. Po operacji brała ma-
ksymalnie dwie tabletki Tramalu.
Po dwóch miesiącach, któregoś
dnia ręka bolała bardziej niż zwyk-
le, więc wzięła podwójną dawkę.
Przyjemnie zakręciło jej się w
głowie.

– Przekroczyłam granicę i nie
było odwrotu. Brałam recepty na
siebie, męża, tatę. Znałam środowi-
sko lekarskie, ludzi z podziemia,
którzy wykupują na lewo. Takich,
którzy potrafią podejść do pijaczka
i powiedzieć mu „kupimy ci flachę,
tylko idź do lekarza i powiedz, że
cię boli, a potem oddasz nam recep-
tę”. Mogłam załatwić niemal

wszystko. I na swoje nieszczęście
prawie za darmo.

Dilerzy w białych fartuszkach
Lekomania i wyjście z niej jest

bardzo kosztowne. Przekonała się o
tym 37-letnia Ewa.

Na same leki wydawała 1000-
1500 złotych miesięcznie. Więcej
wyniosły ją pobyty w ośrodkach.
Pierwsze trzy kosztowały po 16 ty-
sięcy złotych. Za czwarty zapłaciła
28 tysięcy. Różnica w cenie wzięła
się stąd, że w czwartym ośrodku
przechodziła przez 14-dniowy de-
toks. Po 1000 złotych za dzień. Do
tego terapia – kolejne 14 tysięcy.

Ewa wie, że ma poważny pro-
blem, ale nieswojo czuje się z łatką
lekomanki.

– Zaczęło się bardzo niewinne.
Zaburzenie lękowe, lęk uogólniony
agorafobia. W 2019 roku dostałam
od psychiatry cudowny Xanax, któ-
ry zniszczył mi życie. Xanax, który
w tamtym czasie pokochałam, my-
śląc, że mnie ratuje. To była miłość
od pierwszego wejrzenia, a raczej
od zażycia – mówi Ewa.

Początkowo stosowała się do za-
leceń psychiatry. Po prawie dwóch
miesiącach czuła się źle po standar-
dowej dawce (dwa razy po 0,25 mi-
ligramów), nie wiedząc, że doś-
wiadcza objawów abstynencyjnych.
Bezsenność. Ucisk w gałkach

ocznych. Bóle i pieczenie w klatce
piersiowej. Podenerwowanie. To
wszystko skłoniło ją do tego, żeby
zwiększyć dawkę. Po dziewięciu
miesiącach doszła do 15 miligra-
mów. Czuła się fatalnie i wylądo-
wała na pierwszym odwyku.

– Wytrwałam pięć miesięcy bez le-
ków. I zaczęło się od nowa. Kombi-
nowanie recept. Miałam z 15 lekarzy
i grafik, kiedy i do kogo pisać. Mój
świat skoncentrowany był na lekach.
Nic nie było ważne. Robiłam zapasy.
Musiałam mieć określoną liczbę opa-
kowań, bo inaczej dostawałam ata-
ków paniki – opowiada Ewa.

W podobnej sytuacji znalazł
się 22-letni Dawid. Od dziecka miał
objawy depresji, ale mama wma-
wiała mu, że wcale tak nie jest. W
wieku 18 lat sam poszedł do psy-
chiatry. Przepisano mu antydepre-
santy, leki na sen i benzodiazepiny
na stany lękowe.

– Te pół roku na lekach prawie
mnie zabiło. Byłem wrakiem. Do
tego piłem. Byłem wtedy w
związku, którego nawet nie pamię-
tam. Jedyne co kojarzę, to to, że
przyjeżdżałem do niej spać, bo w
domu nie miałem do tego warun-
ków, w końcu rodzina DDA [przyp.
red. Dorosłe Dzieci Alkoholików].
Potem znajomi dali mi zioło i
stwierdziłem, że to lepsze niż benzo
– dzieli się Dawid.
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Ewa zawdzięcza zniszczo-
ne życie psychiatrze, któ-
ry potraktował ją bez na-
leżytej uwagi. Dawid do-

szukuje się winy w zepsu-
tym systemie, który

próbuje odurzyć
społeczeństwo, bo takim

łatwiej się steruje. Z kolei
Karolinie trudno jest zna-

leźć tylko jeden powód,
przez który jej życie przy-

brało tak traumatyczny
obrót. Niewątpliwie nie-

udana próba samobójcza
jej męża, przez którą
straciła palce prawej

dłoni, przyczyniła się do
tego, że przez lata robiła

sobie koktajl z leków
przeciwbólowych.

Kiedy myślimy o uzależnie-
niu, często skupiamy się
tylko na alkoholu i narkoty-

kach. Mało kto zdaje sobie sprawę,
że lekomania staję się coraz po-
ważniejszym problemem. Polacy są
w ścisłej czołówce Europy pod
względem spożywania farmaceuty-
ków. Napływające zewsząd rekla-
my, przekonujące o zbawiennych
właściwościach medykamentów,
które odmienią nasze życie w
połączeniu z ich dostępnością i nie-
świadomym społeczeństwem są
przepisem na katastrofę.

– Moja walka z uzależnieniem
jest długa. Brałam różne substancje.
Balansowałam na granicy życia i
śmierci. Miałam zapaść trzy razy.
Ledwo mnie odratowali. Zaczęło
się chyba od picia. Nie pochodzę z
patologicznej rodziny, ale moi ro-
dzice są niepijącymi alkoholikami.
Mama jest trzeźwa od prawie 40 lat,
a tata od 27 – mówi 35-letnia Karo-
lina.

Sama zaczęła pić dosyć późno jak
na polskie standardy, bo dopiero po
20 roku życia. Na początku spokoj-
nie. Później do upodlenia. Potrafiła
leżeć we własnych wymiocinach. I
nie wstydzi się tego, bo to była cho-
roba. Na studiach brała amfetaminę
przez rok. Udało jej się z nią skoń-
czyć na własną rękę, a 10 lat temu
pożegnała się także z alkoholem.

– Zmarła moja siostra, a tydzień
później zmarł mój syn tuż po poro-
dzie. Wcześniej traciłam ciążę za
ciążą. Z perspektywy lat widzę, że
wbiłam sobie do głowy, że ja tego
dziecka i tak nie będę miała. Myślę,
że to odcisnęło na mnie piętno –
opowiada.

Choroba emocji
Problem z lekami pojawił się po

wypadku, jeśli tak można nazwać
nieudaną próbę samobójczą jej
męża.

– Wbił sobie nóż w brzuch. Do
połowy. Podbiegłam. Zamiast

Od niecałego roku życie układa
mu się całkiem nieźle. Wyprowadził
się z domu z dnia na dzień. Padło
na niewielką nadmorską miejscow-
ość. Po przyjeździe przeszedł 10 ki-
lometrów w poszukiwaniu pracy, a
jedyne co miał ze sobą to walizkę i
motywację, żeby być trzeźwym.

– Zbierałem się długo. Rodzice
próbowali mnie zatrzymać, ale wie-
działem, że nie wytrzymam z nimi
dłużej. Nie miałem nikogo. Utrzy-
mywałem kontakt z jednym przyja-
cielem z dzieciństwa, ale nie pro-
siłem go o pomoc – mówi Dawid.

Poszedł także na prywatną wizytę
do psychiatry, który dobrał mu od-
powiednie leki. Kwetiapina niwelu-
je jego wahania nastroju, wpływa
pozytywnie na sen i przeciwdziała
depresji.

– Uważam, że NFZ specjalnie
daje leki na chybił trafił. Łatwiej się
kieruje naćpanym społeczeństwem.
Media robią reklamę. Wszyscy
przyklaskują. Jesteśmy tym atako-
wani z każdej strony. System jest
całkiem zepsuty i chyba od zawsze
taki był – stwierdza chłopak.

Niedociągnięcia opieki zdrowot-
nej dostrzega także Ewa.

– Problem lekomanii w Polsce
jest niezauważalny. Lekarze potra-
fią przepisać receptę, ale później co
drugi nie ma pojęcia co zrobić z pa-
cjentem. I nikt nie kontroluje co, ile
i komu przepisują.

Żal do opieki zdrowotnej ma
również Karolina.

– Nie ostrzegli mnie. Moim zda-
niem lekarz powinien powiedzieć,
że lek jest nie tylko silny, ale i nie-
sie ze sobą ryzyko uzależnienia.

Nadużywanie leków przez Karo-
linę nie umknęło uwadze jej mamy.
Zaczęła się poważnie niepokoić, ale
tata Karoliny uspokajał ją, mówiąc,
że to tylko leki przeciwbólowe.
Tego samego zdania była Karolina.
W końcu leki to nie narkotyki czy
alkohol.

– To trwało sześć lat. Po trzech
latach lekarze się domyślili. Zos-
tałam zablokowana w Narodowym
Funduszu Zdrowia. Po drodze wy-
robiła sobie ogromną tolerancję.
Ludzie mogą nie wierzyć, ale 40-70
tabletek dziennie, to było nic – opo-
wiada kobieta.

Przeżycia Karoliny, Ewy oraz
Dawida rzucają światło na naras-
tający problem lekomanii w Polsce.
Ich historie to nie tylko opowieści o
piekle uzależnienia, ale o sile i de-
terminacji, które pozwalają zbudo-
wać siebie na nowo – kawałek po
kawałku.

Katarzyna RACHWALSKA

*Imiona zostały zmienione, by za-
chować prywatność i anonimowość
występujących w reportażu bohate-
rów.
** Druga część reportażu ukaże się
w czerwcowym wydaniu Gazety
„Fenestra”.

Przeżycia Karoliny, Ewy oraz Dawida rzucają
światło na narastający problem lekomanii w
Polsce. Ich historie to nie tylko opowieści o

piekle uzależnienia, ale o sile i determinacji, które pozwalają
zbudować siebie na nowo – kawałek po kawałku.

Lekomania jest chorobą emocji

Polska kocha piguły cz. 1
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Premier Kosowa albin
Kurti odbył wizytę w

Niemczech, gdzie był
gościem kanclerza Olafa
Scholza oraz zjazdu jego

partii SPD przed
zbliżającymi się wybora-

mi do Parlamentu Euro-
pejskiego. Największe

zainteresowanie me-
diów wzbudziła wypo-

wiedź bałkańskiego po-
lityka deklarującego

wprowadzenie w naj-
bliższej przyszłości

związków partnerskich.
Czy nawet w muzułmań-

skim kraju to równościo-
we prawo zaistnieje

szybciej niż w Polsce?
Jak wygląda sytuacja w

sąsiedniej wrogo nasta-
wionej Serbii?

Obecnie na Bałkanach
związki partnerskie zale-
galizowane są w Chorwa-

cji oraz Czarnogórze. W Słowenii
istnieje nawet możliwość wzięcia
ślubu z osobą tej samej płci. W
przypadku Kosowa ważną rolę od-
grywają jednak dwa nietypowe
czynniki. Po pierwsze kraj ten znaj-
duje się pod ciągłą presją swojego
północnego sąsiada – Serbii, która
uważa go za swoje terytorium. W
dodatku państwo ze stolicą w Bel-
gradzie jest w stopniu wyższym niż
pozostałe kraje europejskie spoufa-
lone z Rosją, co mogłoby mieć ne-
gatywny wpływ na procedowanie
związków partnerskich na obsza-
rze, który Serbia uważa za swój.
Kosowo jest zamieszkane w więk-
szości przez ludność muzułmańską,
nieprzychylnie patrzącą w stronę
legalizacji związków partnerskich.
Zgodnie z badaniem organizacji
LGBTI ERA, wspiera je jedynie
20% ludności.

Kosowo jest terytorium spornym
między Serbami a Albańczykami
częściowo uznawanym za kraj na
arenie międzynarodowej. Od 2008
roku posiada swoją własną flagę i
godło. Na ten moment jako pań-
stwo Kosowo jest rozpoznawane
przez 98 państw na świecie, ale nie
jest członkiem ONZ. Nie jest też
uznawane przez wszystkie kraje
Unii Europejskiej. Mimo to 15
grudnia 2022 roku złożyło ono ofi-
cjalną kandydaturę do wspólnoty.
Droga do UE wydaje się bardzo
daleka, ale istnieje organizacja,
która zdecydowanie chętniej przy-
jęłaby Kosowo. Mowa tu o Radzie
Europy. Podstawowym kryterium

dołączenia do niej jest „akceptacja
zasady rządów prawa i ochrony
praw człowieka”. Nowoprzyjęte
państwo członkowskie musi rów-
nież w ciągu roku od dołączenie
ratyfikować Europejską Konwen-
cję Praw Człowieka. Premier Albin
Kurti chciałby więc zbliżyć swój
kraj do RE, wprowadzając związki
partnerskie. Kiedy Kosowo stałoby
się jej ewentualnym członkiem
tworzy to pole do szerszego uzna-
nia państwa na arenie międzynaro-
dowej. Już w 2022 roku centrole-
wicowe ugrupowanie premiera
Kurtiego próbowało przeforsować
prawo umożliwiające zawieranie
związków przez pary jednopłcio-
we, jednak wtedy zabrakło wystar-
czającej liczby głosów w parla-
mencie. Teraz polityk twierdzi, że
zdoła przekonać 11 deputowanych
potrzebnych do uzyskania więk-
szości w tej sprawie. Sam rząd po-
parł już ustawę o związkach part-
nerskich. Od 2016 roku na ulicach
Prisztiny regularnie odbywa się
parada równości.

Wschód vs. Zachód
Na terytorium Kosowa od daw-

na ścierają się dwie idee – zachod-
nia, która jest swoistą stworzy-
cielką niepodległego państwa Ko-
sowo, i wschodnia, stojąca po dru-
giej stronie barykady, przeciwna
jego istnieniu. Po dziś dzień na uli-
cach stolicy – Prisztiny, widać
wiele amerykańskich flag wy-
rażających wdzięczność za możli-
wość istnienia niepodległego pań-
stwa i sprzeciwienie się Serbom.
Ta walka zmieniła wiele aspektów
życia mieszkańców tego kraju. Nie
inaczej jest w przypadku
związków partnerskich, chociaż w
tej kwestii należy wspomnieć też o
fakcie, iż ponad 90% ludności Ko-
sowa to wyznawcy islamu. Nowe

prawo równościowe może stać się
kolejnym celem ataku dla zwolen-
ników rozwiązania serbskiego
wspieranego przez Rosję. W mar-
cu premier Kurti wzywał Unię Eu-
ropejską do nadania Kosowu statu-
su kandydata, tak jak zrobiła to pa-
ręnaście miesięcy wcześniej w sto-
sunku do Ukrainy. Podczas konfe-
rencji poświęconej integracji euro-
atlantyckiej w Prisztinie porównał
Serbię do Rosji i stwierdził, że
„Zachód musi zająć się Serbią tak
samo, jak zrobił to z Rosją”.

Serbski ostracyzm
Zupełnie inna sytuacja wzglę-

dem osób LGBT+ panuje we
wspomnianej już Serbii. Kontakty
homoseksualne zostały zalegalizo-
wane w 1994 roku, a w 2006 wiek
zgody w stosunkach między oso-
bami tej samej płci został zrówna-
ny ze stosunkami heteroseksualny-
mi, który wynosi 14 lat. Pierwsza
parada równości odbyła się w Bel-
gradzie w 2001 roku, jednak zos-
tała ona brutalnie zaatakowana
przez środowiska nacjonalistów
oraz skinheadów. Trzy lata później
z obawy przed podobnymi wyda-
rzeniami marsz został odwołany.
W 2007 roku podjęto kolejną pró-
bę, mając nadzieję na pokojowe
przejście manifestacji. Skończyła
się ona jednak niemal identycznie,
jak sześć lat wcześniej. Tym razem
jednak organizatorzy skierowali
oficjalne skargi do władz oraz do
Komisji Europejskiej. W Serbii
homoseksualiści są wykluczeni ze
służby wojskowej z powodu swo-
jej orientacji. Nie ma możliwości
ubiegania się o azyl w tym kraju ze
względu na prześladowanie z po-
wodu orientacji seksualnej. Do-
chodzi nawet do sytuacji odwrot-
nej – Serbowie i Serbki ubiegają
się o azyl w innych państwach. Po
dziś dzień niektóre pisma o tema-
tyce homoseksualnej można zaku-
pić jedynie przez internet, gdyż
stacjonarne salony prasowe nie
mają odwagi ich sprzedawać. Z
obawy przed agresywnymi zacho-
waniami w Serbii istnieje tylko je-
den otwarcie gejowski klub.

Konflikt kosowsko-serbski rzu-
tuje na każdy aspekt życia
społecznego. Każda decyzja, na-
wet wewnętrzna którejś ze stron
może mieć poważne konsekwen-
cje dla dalszego rozwoju sporu.
Nie inaczej jest w przypadku
związków partnerskich. Wszystko
wskazuje na to, że Kosowo dalej
będzie przeć w kierunku Zachodu,
a Serbia w zupełnie inną stronę.
Pytanie, czy ta druga, silniejsza
strona pozwoli pierwszej na takie
dalsze ruchy. Najważniejsze jed-
nak, aby na tym konflikcie nie
ucierpieli zwykli ludzie poszu-
kujący szczęścia w swoich
miłosnych wyborach.

Filip STACHOWICZ
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Czy zmiana prawa w Kosowie stanie się źródłem kolejnych napięć

Miłość w strefie zagrożenia

Konflikt kosowsko-serbski rzutuje na każdy
aspekt życia społecznego. Każda decyzja, na-
wet wewnętrzna którejś ze stron może mieć

poważne konsekwencje dla dalszego rozwoju sporu. Nie
inaczej jest w przypadku związków partnerskich.Wszystko
wskazuje na to, że Kosowo dalej będzie przeć w kierunku
Zachodu, a Serbia w zupełnie inną stronę.

Czy Kosowo zalegalizuje związki partnerskie jako pierwszy muzułmański kraj?
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Haiti, najstarsze niepo-
dległe państwo na Karai-

bach, jest pogrążone w
chaosie. Od 2017 roku

nie udało się tam zorga-
nizować wyborów. Kraj

od lat nęka kryzys. Więk-
szość obszaru stolicy,

Port-au-Prince, znajduje
się pod kontrolą brutal-

nych gangów. Sieci trans-
portowe uległy przerwa-

niu, a milionom Haitań-
czyków grozi klęska

głodu. Co doprowadziło
Haiti do tak złej sytuacji i

czy możliwe jest przy-
wrócenie stabilności w

tym kraju?

Na przełomie kwietnia i
maja na Haiti doszło do
nowego politycznego

otwarcia. 24 kwietnia powszechnie
znienawidzony przez Haitańczyków
premier Ariel Henry, który pełnił
obowiązki głowy państwa od mo-
mentu zabójstwa ostatniego prezy-
denta Haiti w 2021 roku, zrezygno-
wał z funkcji szefa rządu. Zgodził
się też na przekazanie władzy w
państwie sformowanej przy wspar-
ciu państw członkowskich Karaib-
skiej Wspólnoty i Wspólnego Rynku
(Caricom) Radzie Tymczasowej,
która została zobowiązana do wy-
brania nowej rady ministrów, pre-
miera oraz komisji wyborczej w celu
zorganizowania pierwszych wybo-
rów od 2017 roku.

Państwo u progu załamania
Do tej pory Rada zdołała wyzna-

czyć na premiera byłego ministra
młodzieży i sportu, Fritza Belizai-
re’a. Rada Tymczasowa, będąca po-
zaustrojowym ciałem krytykowa-
nym przez część haitańskiego
społeczeństwa obywatelskiego za
brak demokratycznej legitymizacji,
ma przed sobą bardzo trudne zada-
nie. Trwający od 2018 roku głęboki
kryzys polityczny i gospodarczy,
zaostrzony przez pandemię CO-
VID-19 i skrajną korupcję lokal-
nych elit politycznych, doprowadził
do całkowitego paraliżu kraju. Nie
ma już żadnej osoby piastującej
obieralny urząd, której mandat nie
zdążył wygasnąć. Gospodarka Haiti
uległa całkowitemu załamaniu. Od
czasu zabójstwa ostatniego prezy-
denta Haiti, Jovenela Moise 7 lipca
2021 roku karaibski kraj nie ma
głowy państwa, a jej obowiązki
pełnił dotychczasowy premier Hen-
ry, który okazał się całkowicie nie-
zdolny do zorganizowania wyborów
prezydenckich. Narastająca od lat
przemoc na ulicach stołecznego
Port-au-Prince przerodziła się w lu-
tym w zbrojną rebelię sojuszu gan-
gów pod przywództwem byłego po-
licjanta Jimmy’ego „Babekyou”

Cheriziera. Gangi wyparły osłabio-
ne i niedofinansowane siły policyj-
ne z większości obszarów stolicy,
paląc przy tym komisariaty i setki
prywatnych domów. Dziesiątki ty-
sięcy ludzi zostały zmuszone do
ucieczki, a gangsterzy zdołali uwol-
nić z więzień tysiące osadzonych i
poprzez ataki na lotniska uniemożli-
wili premierowi Henry’emu powrót
do kraju w marcu i kwietniu z wizy-
ty zagranicznej w Kenii, gdzie
uzgadniał z tamtejszym rządem
wysłanie na pomoc haitańskiej poli-
cji misji międzynarodowej.

Strukturalne wyzwania
Bardzo trudna sytuacja Haiti nie

jest dziełem przypadku. Państwo to
od czasu wywalczenia i międzyna-
rodowego uznania niepodległości
od Francji w 1825 roku zmaga się z
niestabilnością polityczną i złą sy-
tuacją gospodarczą. Rozwojowi
Haiti nie sprzyjały narzucone przez
Francję reparacje za utratę własnoś-
ci na Haiti, w tym niewolników, w
wyniku tamtejszej wojny o niepo-
dległość. Haiti zdołało je spłacić
dopiero w 1947 roku. Przez ostatnie
dwieście lat Haiti przechodziło
przez liczne okresy demokratycz-
nych rządów i autorytarnych
reżimów, z których szczególnie
znana poza granicami wyspy jest
dyktatura Francois i Jean-Claude’a
Duvalierów, którzy władali nią ko-
lejno od 1957 do 1986 roku. Po
obaleniu dyktatury Duvalierów Hai-
ti wkroczyło w XXI wiek jako nie-
stabilna demokracja nękana autory-
tarnymi zapędami polityków i stałą

groźbą zamachu stanu. Nieko-
rzystną sytuację wewnętrzną pogor-
szyło tragiczne trzęsienie ziemi z
2010 roku, w którym zginęło ponad
100 tysięcy ludzi. Na świecie jest
wiele krajów nękanych podobnymi
problemami, wynikającymi z daw-
nego kolonializmu, niekorzystnych
warunków naturalnych i słabości
klasy politycznej. Jednak od 2018
roku Haiti znalazło się na drodze do
kompletnego załamania.

Równia pochyła
W marcu 2018 roku Wenezuela,

pogrążająca się we własnym kryzy-
sie społecznym, przestała wysyłać
na Haiti transporty ropy, które do
tej pory gwarantowały relatywnie
niskie ceny paliwa. Spowodowało
to skokowy wzrost cen, wzmocnio-
ny zniesieniem przez rząd Haiti do-
tacji do paliwa w tym samym roku.
Pod koniec 2018 roku wybuchły
pierwsze zamieszki, spowodowane
ujawnieniem przez haitański parla-
ment korupcji związanej z umowa-
mi na transporty ropy z Wenezueli
oraz z defraudowaniem środków

publicznych. Administracja prezy-
denta Jovenela Moise pozwoliła po-
licji na użycie wobec protestujących
siły, w wyniku czego zginęło 10
osób. Od lutego 2019 roku protesty
i coraz gwałtowniejsze zamieszki
rozlały się po kraju, a od tego same-
go roku Haiti nie miało prawomoc-
nego rządu z powodu sporu kompe-
tencyjnego między parlamentem a
prezydentem Moise. W wyniku tego
stanu rzeczy kraj utracił dostęp do
większości pomocy zagranicznej.
W latach 2019-2020 protesty ogar-
niały większość organów państwa.
Urzędy w większości przestały
funkcjonować. W siłę zaczęły
rosnąć dobrze uzbrojone gangi zara-
biające na handlu narkotykami i po-
rwaniach dla okupu. Prezydent
Moise tracił na popularności, lecz
nie był skłonny ustąpić, nawet w
obliczu katastrofalnych dla gospo-
darki skutków pandemii COVID-
19. 7 lipca 2021 roku Moise został
zamordowany przez zagranicznych
najemników. Do tej pory nie wiado-
mo, kto ich najął. Od tego momentu
Haiti nie ma prezydenta. Faktyczną

władzę w państwie przejął niepopu-
larny premier Ariel Henry, który
próbował bezskutecznie zorganizo-
wać wybory. Już w 2022 roku ape-
lował o pomoc międzynarodową w
walce z coraz potężniejszymi gan-
gami. W latach 2022-2023 zaostrze-
niu uległa wojna konkurencyjnych
organizacji przestępczych, przede
wszystkim w stolicy. Część poli-
cjantów zaczęła dołączać do prze-
stępców.

W 2023 roku zakończyły się ka-
dencje ostatnich demokratycznie
wybranych polityków. Henry w
październiku ubiegłego roku w koń-
cu uzyskał zgodę Rady Bezpieczeń-
stwa ONZ na zorganizowanie inter-
wencji sił policyjnych wybranych
państw karaibskich i afrykańskich
w jego kraju. Nie przysporzyło to
jednak popularności premierowi,
ponieważ mieszkańcy Haiti nie za-
pomnieli o negatywnych skutkach
amerykańskiej okupacji ich państwa
w latach 1915-1934 oraz interwen-
cji zbrojnej USA i ich sojuszników
w latach 1994-1995 i misji stabili-
zacyjnej ONZ w latach 2004-2017.
Tymczasem gangi zaprzestały walk
między sobą i w lutym tego roku
rozpoczęły zorganizowane akcje
zbrojne przeciw haitańskiej policji
oraz ludności cywilnej. 29 lutego, w
trakcie wizyty Henryego w Kenii,
gangi rozpoczęły serię ataków na
lotnisko w Port-au-Prince. Na po-
czątku marca większość zagranicz-
nych przedstawicielstw dyploma-
tycznych została ewakuowana. 12
marca Henry w wyniku negocjacji
prowadzonych przez Caricom po-
stanowił zrezygnować z władzy na
rzecz Rady Tymczasowej, co miało
miejsce 25 kwietnia.

Obecnie sytuacja na Haiti jest
bardzo niestabilna. Rada Tymczaso-
wa z pomocą ościennych krajów, w
tym USA, przygotowuje się na
przyjęcie zagranicznych sił policyj-
nych w celu opanowania sytuacji w
kraju przed zorganizowaniem no-
wych wyborów. Obecnie nie ma
jednak zapewnionych funduszy na
sfinansowanie interwencji. Nie wia-
domo też, czy siły zagraniczne będą
wystarczająco silne, by pokonać
dobrze uzbrojone gangi. Zakończe-
nie przemocy na ulicach i przepro-
wadzenie wolnych wyborów są
priorytetami Rady i Caricomu. Jest
jeszcze zdecydowanie za wcześnie,
by stwierdzić, jak nowe władze
Haiti i społeczność międzynarodo-
wa zamierzają przezwyciężyć struk-
turalne problemy kraju, czyli po-
wszechne ubóstwo, korupcję, a
także brak perspektyw. Najstarszy
kraj Karaibów ma przed sobą dwie
możliwie drogi. Może rozpocząć
żmudną odbudowę albo ulec całko-
witej anarchii. Pozostaje mieć na-
dzieję, że Haiti podźwignie się z
obecnego chaosu i wejdzie na drogę
odbudowy.

Oskar KMAK

Bardzo trudna sytuacja Haiti nie jest dziełem
przypadku. Państwo to od czasu wywalczenia
i międzynarodowego uznania niepodległości

od Francji w 1825 roku zmaga się z niestabilnością poli-
tyczną i złą sytuacją gospodarczą. Rozwojowi Haiti nie
sprzyjały narzucone przez Francję reparacje za utratę włas-
ności na Haiti, w tym niewolników, w wyniku tamtejszej
wojny o niepodległość.

Haiti jest jednym z najuboższych państw świata

Wyspa na rozstaju dróg
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„Fallout”to jedna z serii,
która zdefiniowała mój

gust gamingowy na
długie lata. Jest coś urze-
kającego, a jednocześnie
niezwykle przerażające-

go w wizji nuklearnej
apokalipsy zmieniającej
nasz świat nie do pozna-

nia. Podróż po tym posta-
pokaliptycznym pustko-

wiu zmienia człowieka:
dosłownie i w przenośni.

Cała znana nam dotąd cy-
wilizacja znika, a wy-

trwałe niedobitki zmu-
szone są do ciągłej walki

o przetrwanie, która,
przy okazji, staje się

małym, ale błyskotliwym
komentarzem na temat

współczesności.

Zacznijmy jednak od po-
czątku: czym w ogóle jest
„Fallout”? Najprościej mó-

wiąc, jest to seria gier z gatunku
RPG, której akcja przenosi nas do
postapokaliptycznej rzeczywistości
zniszczonej przez wojnę jądrową.
Tytuł charakteryzuje się połącze-
niem absurdu, komedii, kiczu i bru-
talności, tworząc unikalną wizję
nuklearnej „amerykany”. Ukazuje
nam obraz wyjałowionej krainy, w
której ludzie zmuszeni są do życia
wśród zmutowanej fauny i flory, co
skutecznie uniemożliwia im nor-
malną egzystencję. Ponadto, do tej
pełnej ekscytujących dziwactw mie-
szanki możemy dodać atrakcje, takie
jak: łowcy głów, fanatyczne organi-
zacje oraz inne, bardziej lub mniej
niebezpieczne stowarzyszenia. To,
co zdecydowanie wyróżnia serię
spośród innych produkcji to także
charakterystyczny humor oparty na
przeciwieństwach. Dodajmy do tego
szeroko pojęty retrofuturyzm i voi-
la! Oto jest ten niepowtarzalny „Fal-
lout”.

To oczywiście duże uogólnienie,
ale uwierzcie mi – naprawdę trudno
jest w kilku zdaniach oddać istotę
„Fallouta”. Patrząc na długoletnią
historię serii, trudno jest pojąć, co,
gdzie, z czym i w jaki sposób się
łączy. Odpowiedzmy zatem na pod-
stawowe pytanie: gdzie zacząć
swoją przygodę z „Falloutem”?
Jeżeli jesteście fanami gier, a szcze-
gólnie starych, dobrych erpegów, to
śmiało możecie zacząć od „jedyn-
ki”.

Choć wydana w 1997 roku pierw-
sza część serii może nieco trącić
myszką, to nie można jej odmówić
niepowtarzalnego klimatu i niesa-
mowitej frajdy płynącej z rozgryw-
ki. Klasyczne gry pokroju „Fallou-
ta” potrafią skutecznie odrzucić gra-
cza na wielu poziomach, czy to ze
względu na wyśrubowany poziom

trudności, czy po prostu archaiczną,
jak na dzisiejsze standardy oprawę
graficzną. Podobnie sprawa wy-
gląda w przypadku drugiej części.
Jeżeli szukacie wymagającego
RPGa, który wciągnie was na
długie godziny to celujcie w te dwie
części. Aczkolwiek zaznaczam, że
nie są to produkcje dla wszystkich i
prędzej mogą was one odstraszyć,
niż zachęcić. Jeżeli stare produkcje
nie za bardzo wam podchodzą, a
pojęcia takie jak chronologia i po-
rządek są wam nieznane, to zacznij-
cie od którejkolwiek innej, nowszej
odsłony. Jest także trzecie, być
może dla niektórych najlepsze roz-
wiązanie – serial.

Od razu uspokajam, amazonowy
„Fallout” należy do tych z kategorii
lepszych. I mówię to z perspektywy
osoby, która jest emocjonalnie przy-
wiązana do całej serii. W ostatnim
czasie scenarzyści coraz częściej

decydują się na adaptację popular-
nych gier zarówno na ekrany więk-
szego, jak i mniejszego formatu, co
z pewnością cieszy dużą część
społeczności graczy (w tym także
mnie). Po wielu latach najróżnie-

jszych filmowych niewypałów,
„gradaptacje” powoli zaczynają
zrywać ze stereotypem kiczowatoś-
ci i wreszcie kładą nacisk na jakość.
W nowym projekcie Amazona do-
strzec można głęboki szacunek do
oryginału, a także zaangażowanie i
oddanie twórców, którzy stanęli na
wysokości zadania, prezentując
nam wizję spójnego, postnuklearne-
go świata. A uwierzcie mi, takie
połączenie mogło się nie udać na
wielu poziomach... „Fallout” to po
części western, po części kino dro-
gi. Pełno tu czarnego humoru, który
szybko przeradza się w kino grozy z
prawdziwego zdarzenia. Motywy te
nieustannie przeplatają się i łączą ze
sobą, w konsekwencji, dając wi-
dzom jeden z lepszych grotesko-
wych obrazów amerykańskiego snu.

A jaka jest fabuła? Lucy, główna
bohaterka serialu, zostaje zmuszona
do opuszczenia Krypty 33 – schro-
nu, w którym niedotknięci przez
kryzys jądrowy mieszkańcy żyją z
dala od bolączek codziennego świa-
ta. Na swojej drodze spotyka eks-
centrycznego Ghoula, a także
żołnierza Bractwa Stali, którzy z
osobistych pobudek wyruszają w
podróż po zniszczonych przez woj-
nę Pustkowiach. Historia przedsta-
wiona w serialu nie nawiązuje do
jakiejkolwiek fabuły znanej z gier.
Umiejscowienie akcji w uniwersum
„Fallouta” daje twórcom swobodę,
dzięki której unikają dosłownego
przenoszenia akcji wielogodzinnej
rozgrywki do serialu, co mogłoby
naruszyć spójność narracyjną siost-
rzanego medium. Nie znaczy to jed-
nak, że zabrakło miejsca dla licz-
nych odwołań do oryginału, które z
pewnością ucieszą nie jednego fana
serii.

„Fallout” przeszedł wiele zmian
na przestrzeni lat, mimo że każda
część wita graczy tymi samymi
słowami: „Wojna. Wojna nigdy się
nie zmienia”. Patrząc na dużą popu-
larność serialu i ponowny wzrost
zainteresowania grami, możemy do-
myślać się, że firma Bethesda odpo-
wiedzialna za ostatnie odsłony serii,
zaczęła na poważnie myśleć nad
kolejną odsłoną nuklearnych Pust-
kowi. Być może twórcy pokuszą się
o powrót do korzeni serii, za który-
mi tęsknią ci nieco starsi gracze.
Koniec końców, wydaję się, że seria
po wielu latach przechodzi w pełni
zasłużony renesans, który (całkiem
spodziewanie) zachęcił sporą liczbę
odbiorców do spróbowania swoich
sił w postnuklearnej rzeczywistości.
Jeżeli czarny humor, nadmierna
brutalność i wielkie spluwy nie są
wam straszne – gorąco zachęcam
do zapoznania się z „Falloutem”.
Bądź co bądź, to jedna z najważnie-
jszych serii gier, która namieszała
nieco na rynku gamingowym, na
stałe zmieniając sposób, w jaki po-
strzegamy klasyczne RPGi.

Piotr RYDZ
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Grafika pierwszego "Fallouta", choć nie najlepsza, ma swój urok.

Nuklearne pustkowia

„Fallout”przeszedł wiele zmian na przestrzeni
lat, mimo że każda część wita graczy tymi sa-
mymi słowami:„Wojna.Wojna nigdy się nie

zmienia”. Patrząc na dużą popularność serialu i ponowny
wzrost zainteresowania grami, możemy domyślać się, że fir-
ma Bethesda odpowiedzialna za ostatnie odsłony serii, za-
częła na poważnie myśleć nad kolejną odsłoną nuklearnych
Pustkowi.

W Falloucie poznajemy życie mieszkańców krypt, ocalałych po nuklearnej zagładzie
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Motywy greckie, ocea-
niczne, życiowe i łańcu-

chowe. Są tu historie au-
torskie, jak i inspirowane:

za górami, pomiędzy
księżniczkami, na czte-

rech łapach i w cieniach,
niepokojach. W telefonie?

a może w kosmosie z
Małym Księciem? Na pew-
no w każdej wiosce. Teatr
w Każdej Wiosce – jesteś-
my tam, oglądamy i rela-

cjonujemy.

Teatr w Każdej Wiosce jest
inicjatywą skierowaną do
dzieci i młodzieży, prowa-

dzoną przez Gminny Ośrodek Kultu-
ry SEZAM w Tarnowie Podgórnym
od 2002 roku. To projekt wyjątkowy,
wręcz unikatowy w skali całego kra-
ju. – Dzięki niemu w trzynastu miejs-
cowościach na terenie naszej gminy
działa zespół teatralny – powiedziała
nam dyrektorka SEZAMU, Karina
Biała, dodając, że całość ma charak-
ter artystyczno-edukacyjny. Finał
XXII edycji tego wydarzenia trwa od
19 do 21 kwietnia.

Jak wypada? W liczbach nastę-
pująco: 3 dni, 4 części, 13 spektakli,
107 grających w nich aktorów i akto-
rek oraz 350 minut niezapomnia-
nych, jak zapewniał GOK SEZAM,
teatralnych emocji. Może zrobić
wrażenie, nie? A jak jest, gdy za-
siądzie się na widowni?

Interpretacja i poszukiwania
Już pierwsza z występujących grup

uruchamia w widzu szereg procesów
myślowych i emocjonalnych. Trzeba
tu wspomnieć o pozytywnym, a jakże
dużym zaskoczeniu, że oto Centrum
Kultury Przeźmierowo, gdzie odby-
wa się Finał, pozwala na zaawanso-
wane efekty sceniczne. Przede
wszystkim pojawiają się tu zdumie-
nie i podziw dla zaangażowania
grających aktorów, ich pomysłów, ar-
tystycznego wykonania spektakli
oraz umiejętnie przekazanej w nich
głębi w duchu hasła XXII edycji pro-
jektu: „Świat nie jest taki zły”. Dla-
czego wybrano właśnie takie? – W
poprzednim roku hasło brzmiało
„Dokąd teraz?”. Wiele grup stwo-
rzyło spektakle nawiązujące do
toczącej się za naszymi granicami
wojny, o poczuciu zagrożenia, pro-
blemie uchodźców i odnalezieniu się
tych ludzi w nowym, nieznanym śro-
dowisku. W tym roku chciałam po-
szukać tego, co dobre w nas, w ota-
czającej nas rzeczywistości, zastano-
wić się co daje nam siłę do życia. Po-
szukać tego co wartościowe, co daje
nadzieję – z odpowiedzią spieszy ko-
ordynatorka projektu, Mariola Ryl-
Krystianowska. – Młodzi ciekawie

zinterpretowali hasło tegorocznego
finału, szukali sensu życia, opowia-
dali o miłości, przyjaźni, oswajali
swoje demony, by dalej ruszyć w
życie – dopowiada Karina Biała. Is-
totnie, szybko robi się ciekawie.

Teatr z przesłaniem
Rzecz otwiera grupa z Lusówka

świetnie budując napięcie i cieka-
wie wykorzystując śpiew. W „Cie-
niach” porusza tematy źródeł lęków
młodzieży, wielu wyzwań, ale i sa-
moakceptacji. „Rekin. Komedia ro-
mantyczna” traktuje za to o miłości,
marzeniach i istocie wnętrza, nie
pomijając przy tym różnych trud-
ności. Wszystkiemu nie brakuje hu-
moru. To grupa teatralna z Tarnowa
Podgórnego, pod opieką Anny
Dzięcioł, sprawia, że publiczność
śmieje się gromko. Po niej jest Ko-
koszczyn i zawiłości relacji między-
ludzkich, czyli spektakl „Nieskom-
plikowane” wyróżniający się
połączeniem wątków mitologicz-
nych z dystansem i charyzmą
młodych.

Lusowski „Mały Książę” w
reżyserii Marioli Ryl-Krystianow-
skiej przypomina o wielkiej roli
przyjaciela, powalając przy tym wi-
zualnie na kolana. Na znaczenie
wolności zwraca uwagę „Bajka o
psie, który zerwał się z łańcucha” w
wykonaniu aktorów i aktorek z Jan-
kowic (instruktorka Weronika Ja-
niak), a o tym, że tylko dobroć
może odesłać zgryzotę i smutek do
otchłani opowiada zespół z Sadów
pod opieką Patrycji Kasperczak. W
pamięć zapadają tu przede wszyst-

kim nawiązania do średniowiecz-
nych motywów i chóralny śpiew.

Jest i Roszpunka, połączona z mo-
nodramem o dziewczynce, która
szybko musiała dorosnąć. Dwie
różne, choć na swój sposób podobne
historie, mieszająca aktorstwo z lal-
karstwem. Izabela Buksa, Nina Hab-
ryło i grupa z Wysogotowa po prostu
intrygują. Poziom trzyma Sierosław
pod okiem Joanny Witczak, którego
aktorzy i aktorki wcielają się w po-
rzucone zwierzęta, opowiadające
swe historie w „Cztery łapy, a na
łapach pies bez domu”. Co jest da-
lej? Rzecz, na której niemal płaczę,
jak i wielu zgromadzonych na wi-
downi – traktujący o ucieczce w nar-
kotyki, naturze nałogu i jego konsek-
wencjach oraz szukaniu pomocy
spektakl zespołu z Przeźmierowa (in-
struktorka Justyna Dolatowska-Wol-
ny). Zainspirowany prawdziwymi
historiami i niezwykle emocjonalnie
odegrany „Jaś i Małgosia. Będzie
dobrze” zostanie ze mną na długo.

Na co warto zwrócić uwagę, to fakt,
iż w wydarzeniu biorą udział osoby już
doświadczone, jak i te debiutujące.
Przykład? Grupa z Rumianka pierwsze
sceniczne kroki stawia ujmująco w po-
godnym „Ale fajnie?!”. Równie przy-

jemnie jest w „Podróży za góry”, gdzie
czeka wzajemne docenienie i otwarto-
ść. 11 występów za nami, dwa jeszcze
przed nami. Są to batorowski „Co z tą
księżniczką?” i „Aj fon” z Ceradza
Kościelnego. Pierwszy, nieoczywisty,
przy tym interaktywny, opowiada o
szukaniu własnego „ja”. Drugi, nagro-
dzony podczas tegorocznej odsłony
Festiwalu Młodego Teatru Wielkopol-
ski „Dzień dobry sztuko”, mówi o
prawdziwości, poruszając ważny pro-
blem uzależnienia od telefonu.

W tych 13 historiach widać wyraź-
nie zaangażowanie twórców i
ogromny nakład włożonej w nie pra-
cy. Jak powiedziała mi Mariola Ryl-
Krystianowska, koordynatorka pro-
jektu, nad swoimi spektaklami grupy
teatralne pracowały już od września!
Część z nich brała również udział w
tworzeniu scenariuszy.

Młodzi swoim głosem
Myśli ścigają się w mojej głowie,

gdy wspominam kolejne spektakle
prezentowane podczas trzydniowego
Finału. Ta mnogość, różnorodność,
sensoryczność – aż trudno ubrać w
słowa te wszystkie doznania. Jak
osiągnąć taki efekt? – zastanawiam
się i pytam o to koordynatorkę pro-

jektu oraz instruktorkę jednej z teat-
ralnych grup.

– Pozwolić młodzieży mówić swo-
im głosem, niezależnie od tego czy
napiszą sami scenariusz czy skorzys-
tają z istniejącego. Jeśli będą w nim
poruszone tematy, które ich dotykają,
to i tak powstanie oryginalny spek-
takl danej grupy. Każdy z instrukto-
rów jest inny, ma inne doświadczenia
życiowe, inną wrażliwość. To on jest
tym przewodnikiem po temacie, pra-
cy nad spektaklem i osobą, która
tworzy wraz z młodzieżą przedsta-
wienie – odpowiada Ryl-Krystia-
nowska. I rzeczywiście, widać, że
każda z grup czuje to, co odgrywa,
że tą sceną żyje. Potrafi również
sprawić, by żyli nią i ci zasiadający
na publiczności. Umie ich rozbawić,
poruszyć, oczarować, skłonić do re-
fleksji i kulturalnie nasycić. Rodzi
się pytanie: co teatr daje im?

– Uwielbiam teatr ze względu na
to, że przez moment mogę zanurzyć
się w innym świecie niż rzeczywisty.
Podoba mi się to oderwanie, które
daje poczucie wolności i pobudza do
myślenia, do odczytywania konteks-
tów, symboli itp. Bycie na scenie do-
daje mi dużo pewności siebie i po-
maga oswoić się ze stresem – zdra-
dza mi Kalina Rogoża, aktorka grupy
teatralnej z Lusówka.

I jest w tym projekcie coś, czego
oczekuje się od kulturalnych wyda-
rzeń. Jest w młodych aktorach i ak-
torkach charyzma oraz pasja, które
chciałoby się oglądać bez końca. Jest
Teatr w Każdej Wiosce i jest to teatr
na oszałamiającym poziomie.

Marcin KLONOWSKI

Młodzi na scenie. Co oferują?

W tych 13 historiach widać wyraźnie zaan-
gażowanie twórców i ogromny nakład
włożonej w nie pracy. Jak powiedziała mi Ma-

riola Ryl-Krystianowska, koordynatorka projektu, nad swoi-
mi spektaklami grupy teatralne pracowały już od września!
Część z nich brała również udział w tworzeniu scenariuszy.

Publiczność dopisała, na czterech częściach wydarzenia łącznie liczyła ok. 800 osób
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ciach z innymi mutantami oraz
zwykłymi ludźmi.

Komiks przedstawia historię ob-
darzonych nadnaturalnymi zdolnoś-
ciami ludzi, którzy uczą się kontro-
lować swoje niezwykłe moce pod
przywództwem Profesora Charlesa
Xaviera. Jednocześnie starają się je
ukrywać przed światem zewnętrz-
nym, wiedząc, że odmienność na-
raża ich na społeczne wykluczenie.
Każdy z nich doświadcza odrzuce-
nia i wrogości ze strony ludzi, ale
mimo tego decydują się wykorzy-
stywać swoje zdolności do ochrony
ludzkości przed złem. Jednym z ich
głównych przeciwników jest Mag-
neto, dawny przyjaciel Xaviera,
który, będąc dzieckiem, ze względu
na swoje żydowskie pochodzenie,
trafił do niemieckiego obozu kon-
centracyjnego na terenie Polski.
Był jedynym ocalałym ze swojej
rodziny i postanowił, że nigdy nie
dopuści do powtórzenia Holokau-
stu, tym razem wobec mutantów.
Wierzył, że ludzkie uprzedzenia i
ksenofobia mogą doprowadzić do
ich izolacji oraz uwięzienia w obo-
zach. Uważał, że jedyną odpowie-
dzią na te zagrożenia jest zbrojny
opór i walka o równość oraz wyeli-
minowanie dyskryminacji. Jego
podejście kontrastuje z pokojowy-
mi metodami Xaviera, który stara
się asymilować mutantów z ludźmi.
To starcie dwóch filozofii do-
tyczących praw mutantów stanowi
centralną część fabuły zeszytów.

Komiksy są medium, za pośred-
nictwem którego ich twórcy mogą
implikować ciekawe formy przeka-
zu, czego efektem są na przykład
projekty propagandowe. Ponadto
często wykorzystuje się je jako noś-
niki metafor rzeczywistości. W
przypadku „X-Menów” można do-
szukać się wyraźnego potępienia
dyskryminacji i nienawiści wobec
odmienności, ponieważ bohatero-
wie mimo swoich dobrych intencji

ochrony ludzkości spotykają się z
odrzuceniem. W serii komiksów, a
także w filmowych adaptacjach,
podkreślony jest przerażający obraz
rzeczywistości, w której superboha-
terowie stają się celem brutalnej
opresji. Świat przedstawiony w
tych narracjach jest miejscem,
gdzie mutanci są marginalizowani i
izolowani od reszty społeczeństwa,
a ich eksterminacja jest postrzegana
jako akceptowalne rozwiązanie.
Taki scenariusz stanowi metafo-
ryczne odzwierciedlenie mrocz-
nych epizodów w historii ludzkoś-
ci. Postawy skierowane przeciwko
mutantom są niemal namacalne, a
środki, jakie społeczeństwo podej-
muje, aby ich kontrolować lub wy-
eliminować, budzą skojarzenia z
prześladowaniami Żydów w cza-
sach nazistowskich Niemiec. Widać
to zwłaszcza w scenie otwierającej
film „X-Men” z 2000 roku, w któ-
rej ludzi z przypiętymi gwiazdami
Dawida naziści zaganiają do obozu
zagłady. Ponadto w komiksach wy-
danych w latach 80. opisano życie
mutantów na wyspie Genosha,
gdzie segregację prowadzili urzęd-
nicy państwowi, co przypominało
sytuację w Republice Południowej
Afryki tego okresu. Genosha jako
miejsce izolacji, segregacji i przy-
musowej pracy, symbolizuje wszel-
kie formy izolacji i przemocy ze
względów rasowych.

W 1970 roku wstrzymano wyda-
wanie zeszytów związanych z X-
Menami ze względu na słabnące
zainteresowanie ze strony czytelni-
ków. Dopiero po pięcioletniej prze-
rwie, scenarzysta Len Wein i ry-
sownik Dave Cockrum zdecydowa-
li się napisać dalsze losy mutantów.
Twórcy zmienili skład grupy, wpro-
wadzając bohaterów z różnych
stron świata, takich jak: Rosjanin
Colossus, Niemiec Nightcrawler,
Japończyk Sunfire czy Kanadyj-
czyk Wolverine. Nowi bohatero-
wie, jak i ci, którzy pojawili się już
wcześniej, stali się reprezentatyw-
nym symbolem dyskryminacji na
skalę globalną. Co więcej, twórcy
nowej drużyny wprowadzili
pierwszą czarnoskórą superbohater-
kę do załogi X-Menów, Ororo
Munroe, znaną jako Storm. Mutan-
tka, której moce umożliwiają kon-
trolowanie pogody i latanie, była
przedstawiana jako obiekt kultu
wśród kenijskich plemion, gdzie
czczono ją jako boginię. Jej postać
zdobyła ogromną popularność wś-
ród fanów i stała się jednym z naj-
bardziej ikonicznych i znaczących
mutantów w świecie Marvela. Bo-
haterka nie tylko pełni funkcję re-
prezentantki społeczności czarno-
skórych, ale także odgrywa istotną
rolę w kontekstach feministycz-
nych. Reprezentuje ona nowy spo-
sób kształtowania relacji w
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Od swojego debiutu w
1963 roku„X-Meni”po-

zostają symbolem oporu
wobec dyskryminacji i
nietolerancji, oferując

złożoną narrację, która
odzwierciedla realne wy-
zwania społeczne. Przed-
stawiają oni świat, w któ-
rym mutanci muszą zma-

gać się z odrzuceniem i
uprzedzeniami, starając

się jednocześnie budo-
wać mosty porozumienia

między sobą a resztą
społeczeństwa. Wzajem-
ne napięcia między Pro-

fesorem Xavierem i Mag-
neto, pokazują różne

drogi do osiągnięcia po-
koju i równości.

Marvel Comics jest jed-
nym z czołowych wy-
dawców komiksów

na całym świecie, który odgrywa
znaczącą rolę w amerykańskiej
kulturze. Wydawnictwo to zostało
założone w 1939 roku przez Marti-
na Goodmana pod nazwą „Timely
Comics”, a ich pierwszy komiks
wydano 31 sierpnia, tuż przed wy-
buchem II wojny światowej. Przez
kilka lat zeszyty były narzędziem
propagandowym, jak ukazany pod
koniec 1940 roku pierwszy komiks
z serii „Captain America” ze
słynną okładką, na której superbo-
hater uderza przywódcę III Rze-
szy, Adolfa Hitlera. Po wojnie za-
interesowanie dziełami Marvel
Comics zaczęło słabnąć, a na po-
czątku lat 60. firma była o krok od
bankructwa. Wtedy siostrzeniec
Goodmana, pracujący wówczas
jako edytor Stan Lee, otrzymał zle-
cenie, aby napisać własny komiks,
wprowadzając do świata superbo-
haterów „Fantastyczną czwórkę”.
Nowy numer okazał się strzałem w
dziesiątkę, ponieważ zapewnił wy-
dawnictwu płynność finansową
oraz umocnił jego pozycję na ryn-
ku.

We wrześniu 1963 roku duet,
składający się ze scenarzysty Stana
Lee i rysownika Jacka Kirby'ego,
zaprezentował światu pierwszy ze-
szyt komiksu „X-Men”. Wydanie to
stanowiło wprowadzenie do zu-
pełnie nowej historii, skupiającej
się na grupie ludzi posiadających
niezwykłe moce i zdolności, zna-
nych jako mutanci. Wśród najbar-
dziej rozpoznawalnych współcześ-
nie postaci znaleźli się: Wolverine,
Magneto, Profesor Xavier, Storm,
Jean Grey czy Rogue (w Polsce
znana jako Ruda). Fabuła tego ko-
miksu szybko przyciągnęła uwagę
czytelników, którzy byli zaintrygo-
wani opowieściami o tych nietuzin-
kowych bohaterach oraz ich star-

drużynie, przeciwstawiając się tra-
dycyjnemu układowi opartemu na
klasycznych podziałach płci, który
wcześniej dominował w zespołach
superbohaterskich. Storm nie od-
rzuca całkowicie klasycznych ról
genderowych, ale dąży do autono-
mii i możliwości samodzielnego
określenia swojej tożsamości, za-
miast podporządkowywać się kon-
wencjom społecznym.

W późniejszych numerach komi-
ksu do drużyny X-Menów
dołączyła nowa superbohaterka,
Rogue (Ruda). Posiada ona jedną z
najpotężniejszych mocy, która jest
jednocześnie jej przekleństwem:
poprzez dotyk absorbuje energię
życiową, wspomnienia lub umiejęt-
ności innych mutantów. Ta zdolno-
ść uniemożliwia jej kontakt fizycz-
ny z innymi ludźmi, co można in-
terpretować jako metaforę doświad-
czeń wielu osób, które z różnych
powodów czują się wyizolowane ze
społeczeństwa. Podobnie jak osoby
cierpiące na trąd, Rogue jest skaza-
na na samotność, a jej największym
pragnieniem jest pozbycie się swo-
jego daru. Jest to szczególnie wi-
doczne w filmie „X-Men: Ostatni
Bastion”, w którym kobieta przyj-
muje eksperymentalny lek usu-
wający gen X, chcąc symbolicznie
porzucić swoją odmienność, by do-
stosować się do norm społecznych.

Dzięki serii filmów, które rozpo-
częły się w 2000 roku oraz kulto-
wemu serialowi animowanemu z
1992 roku, komiksowi mutanci po-
zostają w centrum uwagi. Ich popu-
larność trwa do dziś, co pokazuje
chociażby najnowsza ekranizacja
„X-Men 97” nawiązująca do kla-
sycznej animacji. Te kontynuacje
podkreślają, że historia X-Menów i
ich przesłanie o tolerancji, akcepta-
cji i walce o równość nadal rezo-
nują z publicznością na całym
świecie.

Szymon FILIPIAK

odrzuceniem. W serii komiksów, a także w fil-
mowych adaptacjach, podkreślony jest prze-
rażający obraz rzeczywistości, w której super-

bohaterowie stają się celem brutalnej opresji. Świat przed-
stawiony w tych narracjach jest miejscem, gdzie mutanci są
marginalizowani i izolowani od reszty społeczeństwa, a ich
eksterminacja jest postrzegana jako akceptowalne roz-
wiązanie.Taki scenariusz stanowi metaforyczne odzwier-
ciedlenie mrocznych epizodów w historii ludzkości.

Serial animowany wraca po 30 latach

Happy Nation?
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Współcześni kinomania-
cy nie mogą narzekać.

Liczne platformy strea-
mingowe oferują swoim

subskrybentom wiele no-
wych propozycji filmo-

wych, jak i serialowych.
W kinach wciąż pojawiają

się produkcje przy-
ciągające liczne grono

widzów. Z drugiej strony
ich natłok sprawia, że co-

raz trudniej o wy-
różniające się spośród

tłumu tytuły. Czy filmy z
współczesnego repertua-

ru zyskają kiedyś status
kultowych? W maju mija
30 lat od premiery filmu,

który w pełni zasługuję
na takie miano.

Krótko po swoich dwudzie-
stych urodzinach Quentin
Tarantino zatrudnił się w

kalifornijskiej wypożyczalni kaset
video. Nie był to czas zmarnowany.
Liczne seanse oraz obcowanie ze
światem kina wpłynęło na twórczo-
ść przyszłego reżysera. W pracy
poznał Rogera Avary’ego, czyli
przyszłego współscenarzystę swo-
ich pierwszych filmów. Na początku
lat 90. kariera Tarantino zaczęła się
rozkręcać. Oryginalne scenariusze,
które sam opracowywał, cieszyły się
powodzeniem w światku filmowym
– to w końcu na podstawie jego po-
mysłu Oliver Stone nakręcił „Uro-
dzonych morderców”, a Tony Scott
zekranizował „Prawdziwy romans”.
W przypadku pierwszego z filmów
Tarantino nie ukrywał swojego nie-
zadowolenia. Jego zdaniem Stone
zmodyfikował historię zawartą w
scenariuszu w znaczny sposób, od-
biegając od początkowej wizji auto-
ra. W 1992 roku Tarantino zadebiu-
tował „Wściekłymi psami”. Historia
opowiadająca o nieudanym skoku
na sklep jubilerski zyskała sporą po-
pularność wśród amerykańskiej wi-
downi.

Myślisz Tarantino,
mówisz Pulp Fiction

21 maja 1994 roku to dzień pre-
miery jednej z najbardziej rozpo-
znawalnych produkcji lat 90. XX
wieku (kto wie, czy nie w historii
kina?). Na ekrany wszedł wówczas
„Pulp Fiction”. Film odwołujący się
do popularnych w połowie XX w.
historii kryminalnych produkowa-
nych na papierze marnej jakości.
Bez wątpienia jest to produkcja nie-
samowicie oryginalna. Tworzy ją
kilka opowieści uporządkowanych
w niechronologiczny sposób, lecz z
pozornego chaosu wyłania się
sprawna i zazębiająca się fabuła.
Każda z historii w pewien sposób
nakłada się na siebie, a łączą je ci
sami bohaterowie. Widzom często

towarzyszą zaskakujące twisty, z
których Quentin znał się po latach
znany.

Mocną stronę „Pulp Fiction” sta-
nowią wyraziści bohaterowie zagra-
ni w brawurowy sposób przez licz-
ne grono utalentowanych aktorów.
Dzięki roli Vincenta Vegi John Tra-
volta wrócił do pierwszej ligi Hol-
lywoodu. Pierwotnie planowano za-
trudnić Michaela Madsena. Na
szczęście, ze względu na inne zobo-
wiązania aktor nie wziął udziału w
nagraniu. Ze strony producentów
pojawiła się propozycja wykorzys-
tania talentu Daniela Day-Lewisa.
Tarantino był innego zdania. Usil-
nie optował przy Travolcie, który

wspólnie z Samuelem L. Jacksonem
(Jules Winnfield) stworzył parę
gangsterów działających na zlece-
nie Marcellusa Wallace’a. Jego
żonę – Mię zagrała Uma Thurman,
z kolei rola twardego boksera But-
cha Coolidge’a przypadła Bru-
ce’owi Willisowi. W obsadzie poja-
wiło się także wielu innych uzna-
nych aktorów, m.in. Christopher

Walken, Harvey Keitel oraz Tim
Roth. Epizodycznie pojawił się
także sam Quentin Tarantino. Polski
akcent zapewnił Andrzej Sekuła,
odpowiedzialny za zdjęcia. Nie była
to ich pierwsza współpraca, polski
operator działał z reżyserem rów-
nież przy „Wściekłych Psach”.

„Pulp Fiction” do dzisiaj wy-
różnia się także za sprawą ponad-
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czasowej muzyki. Wykorzystano w
nim wówczas nieco zapomniane
przeboje z minionych dekad. W pa-
miętnej scenie twista w wykonaniu
Thurman i Travolty pojawia się
„You Never Can Tell” Chucka Ber-
ry’ego. Z kolei zespół Urge Over-
kill odświeżył stary przebój Neila
Diamonda pt.: „Girl, You Will Be a
Woman Soon”. Charakterystyczny
motyw gitarowy zawdzięczamy
Dickowi Dale’owi i jego „Misir-
lou”. Ponadto w filmie pojawiają
się również przejawy twórczości ta-
kich artystów jak: Dusty Spring-
field, Ricky Nelson czy Kool and
The Gang.

Pulp Fiction i nie tylko
Festiwal w Cannes roku 1994

roku przyniósł Polakom mieszane
odczucia. Jury konkursu pod prze-
wodnictwem Clinta Eastwooda po-
stanowiło przyznać Złotą Palmę
dziełu Tarantino. Jednym z najwięk-
szych przegranych tamtego festiwa-
lu okazał się Krzysztof Kieślowski.
Film uznanego reżysera znad Wisły
– „Trzy kolory. Czerwony” przegrał
z produkcją młodego nieopierzone-
go Amerykanina. Niespełna rok pó-
źniej „Pulp Fiction” nagrodzono
Oscarem. Za scenariusz oryginalny
statuetka przypadła Tarantino oraz
Rogerowi Avary’emu. W sześciu in-
nych kategoriach skończyło się na
nominacjach. Film doceniono także
na innych festiwalach, co zwiasto-
wało sukces przyszłych lat, kiedy to
kolejne filmy Tarantino również do-
czekały się wielu nagród.

Pierwsze filmy ekstrawagan-
ckiego twórcy unaoczniły jego
charakterystyczny styl: przejaskra-
wiona przemoc, rozbudowane dia-
logi, liczne nawiązania do popkul-
tury oraz specyficzny humor. Ko-
lejne produkcje ugruntowały jego
pozycję. Czerpiąca z blaxploitation
„Jackie Brown”, odwołujący się do
japońskiego kina „Kill Bill”, czy
będące wariacją na temat II wojny
światowej i nazistów „Bękarty
wojny” uwiarygodniły Tarantino
jako wszechstronnego reżysera. W
„Django” i w „Nienawistnej
Ósemce” bawił się konwencją we-
sternową, a w filmie „Pewnego
razu… w Hoollywood” nawiązy-
wał do złotych czasów światowego
kina.

Tarantino planuje nakręcić jesz-
cze jeden film. Dziesiąty w swojej
karierze, a zarazem ostatni. Długo
mówiono o produkcji „The Movie
Critic”. Film miał nawiązywać do
osobistych doświadczeń Tarantino z
przeszłości, ale podobno nastąpiła
zmiana planów. Reżyser zaintereso-
wał się ponoć innym pomysłem.
Czy Tarantino dotrzyma słowa?
Wielbiciele talentu 61-latka mogą
spodziewać się interesującego za-
kończenia jego bogatej przygody z
kinem.

Łukasz KAWA…którą nagrodzono aż ośmioma Oscarami.

Opus magnum Tarantino

Mocną stronę„Pulp Fiction”stanowią wyraziści
bohaterowie zagrani w brawurowy sposób
przez liczne grono utalentowanych aktorów.

Dzięki roliVincentaVegi JohnTravolta wrócił do pierwszej
ligi Hollywoodu.

Quentin Tarantino to absolutna legenda Hollywood…
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Uwielbiamy świat grec-
kich mitów. To, co spra-

wia nam niesamowitą
frajdę w poznawaniu his-
torii olimpijskich bóstw,

to przede wszystkim
szansa na zgłębienie wie-

dzy, która w moim przy-
padku kończy się na

przeczytaniu serii o przy-
godach Percy’ego Jac-

ksona ponad 15 lat temu.
Zanurzanie się w czasach

starożytności za sprawą
gry„Hades”niejeden raz

sprawiło, że mity na
nowo zagościły na liście

moich zainteresowań.
Niedawno udostępniona

druga część przygód z
podziemi ponownie za-

chęciła mnie do zbadania
historii znanej mi ze

szkolnych lat.

Na początku muszę zazna-
czyć, że nową produkcję
Supergiant Games miałem

przyjemność ogrywać w ramach
wczesnego dostępu. Oznacza to, że
omawiana przeze mnie wersja może
mniej lub bardziej różnić się od koń-
cowego produktu. Ale zacznijmy od
początku. „Hades II” jest bezpośred-
nią kontynuacją pierwszej części
gry, w której mieliśmy okazję wcie-
lić się w Zagreusa, syna tytułowego
pana podziemi. Choć obie gry są ze
sobą ściśle powiązane, druga część
wyraźnie odchodzi od niektórych
miejsc i motywów znanych z jedyn-
ki, ukazując nam perspektywę no-
wej protagonistki – Melinoe.

Czas na wiedźmę
Wychowywana przez wiedźmę

Hekate dziewczyna wcale nie odsta-
je umiejętnościami od swojej rodzi-
ny, którą mieliśmy okazję poznać w
pierwszej odsłonie. Wiedźma, bo
tak właśnie część postaci określa
naszą bohaterkę, ma do dyspozycji
arsenał cienistych broni, których
niejeden znany z mitów bohater by
jej pozazdrościł. Oprócz tego Meli-
noe, jako „zodiakara” z krwi i koś-
ci, ma w zanadrzu parę magicznych
(i przy okazji zabójczych) sztuczek.
Dysponuje różnego rodzaju uroka-
mi, zaklęciami, czarami oraz
błogosławieństwami zsyłanymi na
graczy z samego Olimpu. Uzbrojo-
nej po zęby bohaterce przyświeca
tylko jeden cel: śmierć Kronosa.
Młoda czarodziejka opuszcza króle-
stwo podziemi z misją zabicia tyta-
na czasu, aby uratować swoją rodzi-
nę i przy okazji ocalić Olimp przed
nadchodzącą zagładą. Na swojej
drodze Melinoe zmierzy się z zastę-
pem wrogów, którzy skutecznie
będą hamować jej (a także gracza)
ambicje.

Po prostu bosko
Kiedy po raz pierwszy zoba-

czyłem zwiastun rozgrywki nowego
„Hadesa”, pomyślałem: „Świetnie,
więcej tego samego!” i nie mówię
tego ironicznie. Pierwsza część pro-
dukcji Supergiant Games wywarła
na mnie ogromne wrażenie, była po
prostu fenomenalna! Narracja, po-
stacie, mechaniki, muzyka –
wszystko to, nawet po dłuższym
czasie, współgra ze sobą perfekcyj-
nie, w konsekwencji, dając nam
jedną z lepszych gier typu roguelike
na rynku. Przez długie miesiące
modliłem się do bogów greckich o
produkcję garściami czerpiącą z po-
przedniej części. I chyba się udało.
Pod względem rozgrywki druga
część „Hadesa” jest niezwykle po-

dobna do pierwowzoru, stanowiąc
grę dopracowaną przez twórców
pod każdym względem. Różnice
jednak są, i to całkiem spore. Pro-
dukcja została niezwykle rozbudo-
wana – pierwszą rzeczą rzucającą
się w oczy jest niezwykle bogaty
styl graficzny, który bije na głowę
oprawę znaną z pierwszej części.

Kiedy po ograniu nowego dziecka
Supergiant Games we wczesnym
dostępie ponownie przysiadłem do
przygód Zagreusa, miałem
wrażenie, że pierwsza odsłona wy-
gląda po prostu… biednie. I to nie
tak, że gra źle się zestarzała. Wciąż
uważam, że pod względem wizual-
nym to jedna z ładniejszych gier na

rynku. Na nowych mapach widać
po prostu ogromne serce (i pie-
niądze) włożone w produkcję.
Twórcy za punkt honoru postawili
sobie zrobienie produktu większe-
go, lepszego i bardziej estetyczne-
go, co zdecydowanie wyszło im na
dobre. Sama walka również została
nieco podrasowana, dzięki czemu
daje wrażenie bardziej dynamicz-
nej, wymagającej i przy okazji nie-
zwykle satysfakcjonującej.

Bezmyślne okładanie hordy prze-
ciwników może skończyć się dla
Melinoe przedwczesnym zgonem,
dzięki czemu gracz zmuszony jest
do nieustannego dostosowywania
się do zmieniającej się sytuacji. W
przerwie od ratowania świata czas
umilają nam postacie znane z mito-
logii greckiej, które oprócz swoich
błogosławieństw raczą nas bardzo
przyjemną pogawędką na temat
spraw wszelakich. Do obsady zna-
nej z poprzedniej części dołączają
także nowi, mniej lub bardziej zna-
ni bohaterowie, chętnie oferujący
pomocną dłoń naszej czarownicy.
Na uwagę zasługuje także ścieżka
dźwiękowa skomponowana przez
Darrena Korba i Ashley Barrett,
która krótko mówiąc, dowozi.
Jeżeli słuchaliście muzyki z po-
przedniej części, to możecie spo-
dziewać się podobnych brzmień
także w tej odsłonie. Poza mechani-
kami znanymi z „jedynki” „Hades
II” ma do zaproponowania także
zupełnie nowe, choć nie jakieś re-
wolucyjne czasoumilacze. Ogrod-
nictwo, zbieranie surowców czy ra-
towanie zbłąkanych dusz to tylko
jedne z wielu gameplayowych do-
datków, które udało się upchnąć
twórcom w już i tak rozbudowanej
grze.

Olimpijska jakość
Podoba mi się sposób, w jaki Su-

pergiant Games zespoliło dwa, tak
pozornie od siebie odległe światy.
Połączenie motywów okultystycz-
nych z wyniosłym obrazem olimpij-
skich bogów działa zdecydowanie
na plus. Tematyka „Hadesu II” nie
ogranicza się jedynie do mitologii,
dzięki czemu nieprzekonani do
greckich wierzeń gracze będą mieli
okazję odnaleźć w tej produkcji
także coś dla siebie.

Pozostaje jedno pytanie: czy war-
to zejść do „Hadesu” w stanie wy-
raźnie niedokończonym? Moim
zdaniem jak najbardziej. Jako fan
pierwszej części uważam, że jest to
pozycja wręcz obowiązkowa dla fa-
nów roguelike’ów. Dynamiczna
walka? Jest. Rozbudowany system
rozwoju postaci? Również. Magia,
bogowie i inne nadprzyrodzone
stwory? Na nie także znajdzie się
miejsce. A przecież jest to produkt,
który na swoją oficjalną premierę
będzie musiał poczekać zapewne
jeszcze parę ładnych miesięcy. W
czasach, kiedy gry często wychodzą
w stanie dalekim od idealnego, de-
weloperzy z SG z pełną dumą mogą
spoglądać na swoją młodziutką pro-
dukcję.

Piotr RYDZ

Wychowywana przez wiedźmę Hekate dziew-
czyna wcale nie odstaje umiejętnościami od
swojej rodziny, którą mieliśmy okazję poznać

w pierwszej odsłonie.Wiedźma, bo tak właśnie część
postaci określa naszą bohaterkę, ma do dyspozycji arsenał
cienistych broni, których niejeden znany z mitów bohater
by jej pozazdrościł.

Nowy Hades powraca, skręcając w bardziej feministyczną stronę

Hades powraca
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Walka, jak i oprawa graficzna, ponownie, zachwycają
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Wkraczamy w sezon fes-
tiwali muzycznych. Naj-

bardziej medialnymi
i wręcz flagowymi dla na-

szego kraju są z pew-
nością Open’er

i Pol’and’Rock Festival,
po nich Off Festival. Dla
miłośników muzyki me-

talowej ważny jest także
czerwiec i kolejna edycja

Mystic Festival. Wydarze-
nie organizowane przez

Mystic Coalition zaplano-
wane jest od 5 do 8

czerwca na terenie Stocz-
ni Gdańskiej.

Chociaż Mystic Festival
w obecnym kształcie jest
festiwalem względnie no-

wym, to jego początki sięgają znacz-
nie wcześniej. Pierwsza edycja wy-
darzenia odbyła się w 1999 roku i do
roku 2007 odbyło się ich aż 6, kolej-
no w Hali Wisły w Krakowie (dwu-
krotnie), katowickim Spodku,
wrocławskiej Hali Ludowej, Stadio-
nie Śląskim w Chorzowie i ponow-
nie Spodku. Wydarzenie początko-
wo nie było szczególnie duże, sku-
piało się przede wszystkim na black
i death metalu. Warto odnotować
jednak, że dla niektórych wystę-
pujących zespołów, festiwalowe
koncerty były pierwszymi występa-
mi w Polsce. Z czasem profil stylis-
tyczny imprezy zaczął się poszerzać,
obejmując więcej odmian metalu.
Zmieniała się także skala headline-
rów; z zespołów z początku kulto-
wych przede wszystkim w środo-
wisku metalowym, głównymi
gwiazdami zostały Iron Maiden i
Slayer – grupy rozpoznawalne także
przez osoby stroniące od ciężkich
brzmień. Na festiwalowej mapie
Polski Mystic ponownie znalazł się
po 12 latach, wracając do Krakowa
(tym razem na teren Tauron Areny) i
zmieniając jednodniową formułę na
dwudniową.

W Arenie, Parku Lotników i na
parkingu ulokowano trzy sceny, na
których zaprezentowało się 28 ze-
społów. Skład pierwszego dnia zasi-
lili między innymi: Slipknot, Amon
Amarth, Testament, In Flames, Po-
werwolf, Batushka i Possessed, a
drugiego – Sabaton, Within Tempta-
tion, King Diamond, Emperor, Car-
cass, Trivium i Immolation. Osobiś-
cie wybrałem się właśnie na dzień
drugi. Przyłączam się do opinii, że
najlepszym koncertem wówczas
było show Kinga Diamonda (head-
linera sceny parkowej). Duńska iko-
na heavy metalu zadbała oczywiście
o odpowiednią oprawę wizualną, za
sprawą rozbudowanej scenografii i
występów aktorki (stałej współpra-
cowniczki grupy), przede wszyst-
kim jednak zaoferowała doskonałe
wykonania swoich utworów. Uda-
nych występów można byłoby

wskazać więcej, a oprócz formy
scenicznej muzyków, kluczowym
elementem była publiczność. Jej
żywe reakcje, intensywna zabawa i
momenty, kiedy można było od-
nieść wrażenie, jakby w zasięgu
wzroku każdy skakał, zdecydowa-
nie miały ogromny wpływ na at-
mosferę wydarzenia. Mystic powró-
cił triumfalnie. Sukces jednak szyb-
ko został przerwany.

Festiwal, którego nie było
Pandemia pokrzyżowała plany

organizatorów dwukrotnie. Nie od-
był się festiwal zaplanowany na
2020 rok (miał on się odbyć przy
Muzeum Lotnictwa Polskiego w
Krakowie) i na 2021 rok (zapowia-
dany na Stocznię Gdańską). Straty
udało się nadrobić w roku 2022, a
rozmach tamtej edycji znacznie
przekroczył swą skalą wcześniejszą
odsłonę. Liczba dni wzrosła do
trzech i poprzedzającego je tzw.
dnia rozgrzewkowego, wystąpiło 78
zespołów na pięciu scenach umiesz-
czonych zarówno w plenerze, jak i
w klubach znajdujących się na tere-
nie festiwalu. Jednocześnie Mystic
odnalazł dla siebie odpowiednią
formułę. Sama Stocznia Gdańska ze
swoim industrialnym krajobrazem
okazała się elementem nadającym
imprezie indywidualnego klimatu.
W porównaniu z Tauronem wy-
glądało to, jakby w Krakowie festi-
wal rozstawił się na wynajętym te-
renie, a w Gdańsku faktycznie na
pewien czas się zadomowił. Na plus
można także odnotować odpowied-
nią organizację przestrzeni i mias-
teczka festiwalowego, którego roz-
miary nie należały do najmniej-
szych. Headlinerami edycji zostali
Opeth, świętujący 50-lecie Judas

Priest i powracające na scenę Mer-
cyful Fate, oprócz nich zaprezento-
wali się chociażby Tom G. Warrior
z dwoma koncertami, podczas któ-
rych wykonywał repertuar trzech
swoich zespołów, Saxon, Mastodon,
Vader, Mgła, Mayhem. Główne
gwiazdy nie zawiodły. Opeth błysz-
czało zarówno poziomem wyko-
nawczym, jak i poczuciem humoru
Mikaela Åkerfeldta, Judas Priest
porwało najliczniej zgromadzony
tłum, a Mercyful Fate powróciło w
fantastycznym stylu. Oprócz nich
każdego dnia można było doświad-
czyć rewelacyjnych występów ze-
społów o różnym poziomie popular-
ności i reprezentujących całą różno-
rodność metalu. Dodatkowymi at-
rakcjami były seanse filmów klasy
B, signing session z artystami, wy-
stawa masek Toma G. Warriora,
rozmaite stoiska handlowe, food
trucki. W tym kształcie festiwal od-
był się także rok później i odbędzie
się w czerwcu.

Łatwo nie było, ale się opłaciło
W 2023 roku headlinerami impre-

zy zostali Ghost, Danzig i Gojira, a
oprócz nich zaproszono między in-
nymi Testament, Behemoth, Dis-
member, Voivod, Perturbatora. Ta
edycja okazała się jednocześnie
dość problemowa, nie tylko ze
względu na utyskiwania w komen-
tarzach na temat „niemetalowości”
Ghost czy katolickie protesty w

związku z pokrywaniem się terminu
imprezy i Bożego Ciała. Na czas
nie zostały rozstawione dwie
główne sceny, co nie tylko spowo-
dowało roszady w rozpisce, ale
przyczyniło się także do odwołania
koncertu Lord of the Lost. Anulo-
wań występów z innych względów
pojawiło się zresztą więcej, na czele
z brakiem kultowego Exodusa. Po-
mimo tego edycja okazała się uda-
na. Ghost i Gojira potwierdziły
adekwatność statusu headlinerów
koncertami porywającymi muzycz-
nie i oszałamiającymi wizualnie, a
występ Danziga był przede wszyst-
kim udanym prezentem dla jego fa-
nów. Rewelacyjnie wypadli także
Testament, Dismember, Wolfheart i
klubowe koncerty bardziej niszo-
wych projektów jak Mord’A’Stig-
mata.

Co w tym roku?
Na rok 2024 headlinerami zostali

Megadeth, Machine Head i Bring
Me the Horizon. Wystąpi także Bru-
ce Dickinson – wokalista Iron Mai-
den promujący pierwszy od 19 lat
album solowy; Kerry King ze Slaye-
ra, który karierę solową dopiero roz-
poczyna; ikony niemieckiego thrash
metalu w postaci Kreatora i Sodo-
ma; Paradise Lost z setlistą wybraną
przez fanów w internetowym głoso-
waniu; jeden z czołowych przedsta-
wicieli polskiego black metalu Fu-
ria, a także chociażby Accept, Bio-

hazard czy Satyricon. Skład ponow-
nie więc prezentuje rozmaite style
metalu, a także zawiera w sobie ze-
społy o różnym poziomie popular-
ności. Mowa tutaj o czołowych
przedstawicielach gatunku,
mogących zgromadzić tłumy, jak i
licznych wykonawcach, będących
raczej niszowymi. Każdego dnia za-
prezentuje się ponad 20 zespołów.

Bilety dostępne są w wersjach na
poszczególne dni, na dwa dni z rzę-
du i w formie 4-dniowych karne-
tów. Warto zaznaczyć, że te ostatnie
to jedyna możliwość dostania się na
rozgrzewkowy „warm-up day”.
Niestety, o ile cena za jeden dzień
prezentuje się w obecnych czasach
dość korzystnie, tak ceny karnetów
wiążą się już ze znacznym wydat-
kiem. To ogólna przypadłość branży
koncertowej i problem, który wart
jest osobnego artykułu. Kwestie fi-
nansowe stają się niestety coraz
większą barierą na drodze uczest-
nictwa w takich wydarzeniach. A
uczestniczyć w nich warto. Mystic
Festival przeszedł drogę z niszowej
imprezy do wydarzenia o aspira-
cjach konkurowania z innymi euro-
pejskimi festiwalami. Potwierdza to
zresztą fakt, że przechadzając się po
terenie Stoczni Gdańskiej, miniemy
nie tylko Polaków, ale też metalow-
ców zza granicy. Wyjątkowo poka-
zał to rok 2022, który zaskoczył
znaczącym zwiększeniem skali po
2019 roku. Następna edycja, mimo
problemów, podtrzymała dobre
wrażenie. Line-up i klimat pozwa-
lały opuścić miłośnikom metalu te-
ren festiwalu z poczuciem satysfak-
cji. Niedługo ponownie będą oni
uczestniczyć w największym pol-
skim tego rodzaju wydarzeniu.

Aleksander GRĘDA

Metalowy Gdańsk

Niestety, o ile cena za jeden dzień prezentuje
się w obecnych czasach dość korzystnie, tak
ceny karnetów wiążą się już ze znacznym wy-

datkiem.To ogólna przypadłość branży koncertowej i pro-
blem, który wart jest osobnego artykułu.

Mystic Festival to największe tego rodzaju metalowe wydarzenie w Polsce
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się w bezdenną studnię pomysłów.
Treści przeznaczone dla środowiska
cyfrowego przetransformowano w
materię książki, co samo w sobie
nie jest niczym niezwykłym, jeśli
nie weźmie się pod uwagę pierwo-
tnych założeń serwisu internetowe-
go. W raporcie z badania ,,Using
Wattpad to Promote the Students’
Responses to Literary Works”
wskazano, że czytanie opowiadań
jest praktyczniejsze przy użyciu te-
lefonu, w efekcie czego autorzy i
autorki dostosowują sposób pisania
do potrzeb odbiorcy. To, co spraw-
dza się na Wattpadzie, niekoniecz-
nie będzie jednak działać w interak-
cji z dojrzałym czytelnikiem.

Bolesna rzeczywistość książek
młodzieżowych płynie także z po-
wielanych do bólu schematów fabu-

larnych. Bohaterowie różnią się od
siebie imionami, wyglądem i miejs-
cem pochodzenia. Raport czytel-
nictwa z 2023 roku wspomina o
wyodrębnieniu kilku podgatunków,
trafnie diagnozujące używane kli-
sze: romans mafijny i biurowy, ene-
mies to lovers, dark romance. W
przestrzeni kultury masowej powie-
lanie czy też ,,recykling’’ treści są

znanymi zjawiskami zwłaszcza w
kontekście literatury współczesnej.
Należy śmiało stwierdzić, że powie-
ści young adult zbudowane na
określonych fundamentach umac-
niają przekonanie o ich odtwórczym
charakterze. Z tego punktu widze-
nia książki są jednolitym przekazem
medialnym, a je same buduje się na
,,sprawdzonym” zestawie wartości,

Źr
ód

ło
:u

ns
pl

as
h.

co
m

O fenomenie literatury
młodzieżowej słyszał

niemal każdy. O tym, że
wydawnictwa zwęszyły
okazję i zachęcają coraz

młodszych do czytania
nieodpowiednich dla

nich treści, też. Kuciem
gorącego żelaza zajęły

się media społecznościo-
we. Nim ktokolwiek

zdążył mrugnąć, feedy
Instagrama czy TikToka u

osób zainteresowanych
czytaniem przeładowano

chwytliwymi mate-
riałami marketingowy-
mi, które subiektywnie

odtwarzały interesujące
fragmenty.

Dyskusja o bolączkach lite-
ratury młodzieżowej przy-
nosi wymierny efekt, jeśli

za punkt wyjścia przyjmie się kolo-
salną, przytłaczającą liczbę pozycji
na rynku. Osoby w wieku nastolet-
nim ochoczo sięgają po taką lekturę
i samo to powinno być zadowalające
z perspektywy poziomu polskiego
czytelnictwa, bo nie ma lepszego
sposobu na wyrobienie nawyku czy-
tania niż praktyka. Takie tytuły jak
,,Hellish Heat’’Weroniki Ploty czy
,,For Sure Not You” Weroniki Ance-
rowicz przyciągają wzrok już z po-
ziomu okładki. Na pierwszej z wy-
mienionych zobrazowano śnieżno-
białe, zbroczone krwią skrzydła, dla
których tło stanowi czerń upstrzona
ognistymi iskierkami. Nagrody za
swoją subtelność nie wygrałaby
okładka ,,Prokuratora” Joanny Ba-
lickiej, ponieważ na pierwszym pla-
nie umieszczono mężczyznę ze
skąpo ubraną kobietą. Każda z wy-
mienionych książek pojawiła się na
rynku w ramach współpracy z wy-
dawnictwem ,,NieZwykłe’’, które na
swojej stronie internetowej prewen-
cyjnie zaznacza, że są przeznaczone
dla osób powyżej piętnastego roku
życia. Założenie jest adekwatne do
treści większości oferowanych po-
zycji, natomiast przy rejestracji kon-
ta w serwisie internetowym czy w
regulaminie sklepu nie znajduje się
jakikolwiek zapis egzekwujący tę
zasadę. Łatwo zgadnąć, że nawet
przy konieczności podania daty uro-
dzenia dochodziłoby do nadużyć,
ale całkowita obojętność instytucji
nie wróży nic dobrego na przy-
szłość.

Pisanie ze słabej kalki
Wattpad był – i jest nadal –

miejscem do publikacji własnych
powieści, ale z czasem przeobraził

niezmienianym w obawie przed za-
przepaszczeniem sukcesu. Zabijanie
kreatywności to nie najgorsza kon-
sekwencja sposobu pisania młod-
zieżówek, bo argumentem oba-
lającym tezę o wartości merytorycz-
nej jest fakt romantyzowania relacji
nasyconych przemocą psychiczną i
fizyczną, wulgarnym erotyzmem i
kłamstwami.

Dla uzupełnienia kontekstu na-
leży przytoczyć opis książki ,,Bez-
względne pragnienia. Tom 2” J. T.
Gessinger, zamieszczony na stronie
internetowej wydawnictwa: ,,Sloane
Keller budzi się w nieznanym miej-
scu w obecności mężczyzny, który
(…) wepchnął ją do samochodu i
uwięził. Jednak ich rozmowa nie
jest naznaczona błaganiami dziew-
czyny, a raczej zabawnym przeko-
marzaniem”. Później wspomina się
w nim o odurzeniu kobiety narkoty-
kami. Nie ma jeszcze badań diagno-
zujących oddziaływanie tego kon-
kretnego rodzaju powieści na czy-
telników, ale już teraz najlepszym
remedium na pozbycie się mrzonek
jest wytężenie wyobraźni i przenie-
sienie opisanych okoliczności w
ramy rzeczywistości.

Skąd czerpiesz tę radość?
Popyt rodzi podaż. Ogromne ko-

lejki do stanowiska Weroniki Mar-
czak, autorki hołubionej przez na-
stolatki serii ,,Rodziny Monet” na
Targach Książki to najlepszy dowód
na popularność tego gatunku w Pol-
sce. Gazeta ,,Empik News” podaje,
że autorka 17 i 27 maja ubiegłego
roku rozdała 1,7 tys. podpisów. Na
tym samym wydarzeniu najchętniej
kupowaną pozycją była ,,Perełka”,
czyli trzecia część ze wspomnianej
serii. Prosta, wymierzona linijką fa-
buła umiejętnie manipuluje czytel-
nikiem w zgodzie z technikami opi-
sanymi przez Roberta Cialdiniego
w książce ,,Wywieranie wpływu na
ludzi”. To reguła niedostępności
wskazuje na większą atrakcyjność
rzeczy, do których naturalnie nie
mamy dostępu i nasze zasoby nie
pozwolą zdobyć ich w krótkim cza-
sie. Życie głównej bohaterki, Hai-
lie Monet, jest bajką w pełnym zna-
czeniu tego słowa – liczne podróże,
ubrania z markowymi metkami,
stąpanie po dywanie wypchanym
pieniędzmi. Z czasem przewracamy
strony książki z przekonaniem, że
maniakalnie używane sformułowa-
nie ,,złota klatka” jest brakiem ja-
kiejkolwiek świadomości lub wyra-
zem hipokryzji.

Zatapianie się w świecie fantazji
jest przyjemniejsze, gdy jednocześ-
nie spełnia się przy tym swoje
pragnienia. Liczne powieści czerpią
z wątku szantażu emocjonalnego,
ale żadna z nich nie przebije cyniz-
mu i braku refleksji części polskiej
reprezentacji literatury młod-
zieżowej.

Oliwia GÓRSKA

Bolesna rzeczywistość książek młodzieżowych
płynie także z powielanych do bólu schema-
tów fabularnych. Bohaterowie różnią się od

siebie imionami, wyglądem i miejscem pochodzenia. Ra-
port czytelnictwa z 2023 roku wspomina o wyodrębnieniu
kilku podgatunków, trafnie diagnozujące używane klisze:
romans mafijny i biurowy, enemies to lovers, dark romance.

Nie tak trudno znaleźć jakościową literaturę młodzieżową

Jak to jest czytać młodzieżówki, dobrze?
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Wydawnictwo ,,NieZwykłe'' to jeden z liderów sprzedaży gatunku
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ani Lech, ani Warta nie
mogą zaliczyć tego sezo-
nu do udanych. Kolejorz

szybko wypadł z europej-
skich rozgrywek i Pucha-

ru Polski oraz skompliko-
wał sobie walkę o mist-

rzostwo kraju, a„Zieloni”
na trzy kolejki przed koń-
cem nie byli pewni utrzy-
mania. Wiele do życzenia

pozostawia też sytuacja
kadrowa, zarówno wśród

piłkarzy, jak i trenerów.

Poprzednia kampania dla obu
drużyn była całkiem udana.
Warta Poznań zajęła ósme

miejsce w tabeli, straciła mniej bra-
mek od drugiej Legii i odkryła dia-
ment, jakim jest Kajetan Szmyt. Bez
wątpienia był to duży postęp wzglę-
dem poprzedniego roku, w którym po
rundzie jesiennej duża część kibiców
typowała drużynę grającą domowe
mecze w Grodzisku Wielkopolskim
do spadku. Natomiast Lech Poznań
mimo słabego startu, dostarczył swo-
im fanom wiele szczęścia i piłkar-
skich emocji. Udało mu się zmieścić
na podium Ekstraklasy, zapewniając
sobie eliminacje do Ligi Konferencji
na następny sezon. Zagrał też kilka
naprawdę świetnych spotkań z zagra-
nicznymi drużynami. Wysoka wy-
grana z Austrią Wiedeń, 3:0 z Villa-
realem, wyeliminowanie norweskie-
go Bodø oraz szwedzkiego Djur-
gårdens i oczywiście spektakularny
dwumecz z Fiorentiną. Obecnie, poz-
nańscy kibice mogą czuć się niepew-
ni wobec przyszłości swoich ukocha-
nych klubów.

Koniec pewnej epoki
18 kwietnia oficjalnie ogłoszone

zostało odejście Dawida Szulczka
wraz z zakończeniem obecnych roz-
grywek Ekstraklasy. Jest on obecnie
najdłużej pracującym trenerem w
najwyższej polskiej lidze, jednak
jego ponad dwuroczna kadencja po-
woli dobiega końca. Przejął on War-
tę Poznań w listopadzie 2021 roku
po zwolnieniu Piotra Tworka i za cel
obrał sobie utrzymanie w Ekstrakla-
sie. Osiągnął go, a w następnym se-
zonie zajął miejsce w górnej połowie
tabeli. Obecne rozgrywki w wykona-
niu Szulczka są dużo słabsze od po-
przednich, jednak jego odejście jest
prawdopodobnie spowodowane chę-
cią objęcia drużyny stabilniejszej fi-
nansowo. Głośno mówi się o przeję-
ciu przez niego Cracovii Kraków,
natomiast oficjalnie wiemy tylko
tyle, iż Warta będzie musiała znaleźć
sobie nowego szkoleniowca.

Projekt sportowy prowadzony w
Grodzisku Wielkopolskim ma jeden
fundamentalny problem: pieniądze.

Przeciętna sytuacja finansowa Warty
utrudnia jej znalezienie sobie war-
tościowych zawodników do kadry
oraz nowego trenera z prawdziwego
zdarzenia. W tym miejscu wypada
sobie zadać pytanie, jaki inny trener
zdołałby uzyskać z obecną kadrą
„Zielonych” przyzwoite wyniki?
Szulczek przez całą swoją kadencję
preferował futbol defensywny, na-
stawiony na wykorzystywanie kontr
oraz stałych fragmentów gry. Poz-
nańska drużyna przywykła do tego
stylu, więc rewolucja taktyczna
wprowadzona przez potencjalnego
nowego trenera mogłaby być bardzo
ryzykowna.

Jeszcze do niedawna kibice Warty
nie mogli być pewni utrzymania
swojej drużyny na najwyższym
szczeblu ligowym. „Zieloni” stwier-
dzili jednak, że warto byłoby się
spiąć, co przełożyło się na 37 punk-
tów w ostatnich 32 spotkaniach (stan
na 16.05). Kilka oczek przewagi nad
strefą spadkową to raczej pewna za-
liczka na tym etapie rozgrywek, na-
dal jednak jest to dużo słabszy sezon
drużyny Szulczka względem po-
przedniego. Zespół nie rozwija się, a
zmiana trenera może jeszcze bar-
dziej ten proces spowolnić. Myślę
jednak, że sytuacja Warty i tak jest
lepsza od tego, co przeżywają obec-

nie kibice z niebieskiej części Poz-
nania.

Quo Vadis Lechu?
W przeciwieństwie do Dawida

Szulczka, na moment powstawania
tego artykułu, nie poznaliśmy jesz-
cze oficjalnej decyzji o odejściu Ma-
riusza Rumaka, natomiast wszystko
wskazuje na zakończenie krótkiej ka-
dencji menadżera. Po kompromi-
tującym meczu z Puszczą Nie-
połomice, media donosiły o zwolnie-
niu Polaka oraz postawieniu przez
zarząd na asystenta dotychczasowe-
go szkoleniowca, Rafała Janasa.
Owe doniesienia okazały się fałszy-
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wymi plotkami, jednak wyników
osiąganych przez Rumaka nie można
nazwać zadowalającymi ani dla kibi-
ców, ani dla właścicieli klubu. Po
udanym początku kadencji, Lech od-
padł z Pucharu Polski w meczu z Po-
gonią, a kilka dni później przegrał z
będącym w słabej formie Rakowem
aż 4:0. Dwa bezbramkowe remisy,
wygrana dopiero w doliczonym cza-
sie gry z osłabionym ŁKS-em Łódź
oraz dwie porażki w meczach z be-
niaminkami to kolejne gwoździe do
trumny Rumaka. Łącznie zdobył on
52 punkty w 32 spotkaniach (stan na
16.05), co jest naprawdę słabym wy-
nikiem dla drużyny z drugą naj-
droższą kadrą w lidze (dane portalu
Transfermarkt.pl) oraz ambicjami
mistrzowskimi. Myślę, że obecny
menadżer Kolejorza nie dał zarządo-
wi żadnego argumentu, by
przedłużyć jego obecny kontrakt,
wygasający wraz z końcem sezonu.

Trudno powiedzieć, o co obecnie
walczy Lech Poznań. Trener zarzeka
się o dalszych ambicjach o mistrzo-
stwie Polski, jednak realia są takie,
iż jego drużyna w tej rundzie zdo-
była trzy punkty w meczach z czte-
rema najsłabszymi (według tabeli)
drużynami. Kolejorz gra bez po-
mysłu, piłkarze snują się po boisku,
prawie żadna z gwiazd drużyny nie
jest w dobrej formie. Warto wy-
różnić Mikaela Ishaka, który ostat-
nio strzela więcej bramek oraz jako
kapitan stara się zmotywować swo-
ich podłamanych kolegów z
drużyny. Na tym zalety się kończą i
nawet dobre występy Mrozka i Sala-
mona nie są w stanie zapewnić Le-
chowi punktów. Drużyna, która w
poprzedniej kampanii grała jak rów-
na z równym z Fiorentiną w ćwierć-
finale Ligi Konferencji, obecnie
przegrywa z Ruchem Chorzów i
Puszczą Niepołomice. Wszyscy za-
wodnicy sprowadzeni w ostatnim
letnim okienku transferowym za-
wodzą. Andersson i Blazič grają
ostatnio lepiej, jednak pierwsza
połowa sezonu w ich wykonania
była tragiczna. Dino Hotić i Ali
Gholizadeh albo są nieskuteczni,
albo leczą urazy. Ten drugi zdołał
zagrać tylko w dwunastu spotka-
niach w bieżących rozgrywkach, nie
mając żadnego udziału przy bram-
kach swojej drużyny.

W szeregach Kolejorza szykuje
się wielka rewolucja. Zarząd będzie
musiał pomyśleć nie tylko o po-
ważnych wzmocnieniach kadro-
wych, ale również o sensownym tre-
nerze. Podobne rozterki będą doty-
czyć zarządu Warty Poznań. Klub
prawdopodobnie straci kilku
czołowych piłkarzy oraz trenera,
który potrafił wyciągnąć go z kryzy-
su. Nie wiemy jeszcze, jak obecny
sezon skończy się dla Kolejorza i
„Zielonych”, możemy być jednak
pewni, iż ich kibice nie będą go
ciepło wspominać.

Roch ORZECHOWSKILech Poznań przeżywa w ostatnich miesiącach trudny okres

Poznańska piłka w opałach?

Dawid Szulczek, obecny trener Warty Poznań.
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Sezon 2023/2024 w wy-
konaniu zielonej części
Poznania z każdym ty-

godniem kształtował się
coraz bardziej pesymis-

tycznie. Słabym wyni-
kom i rozczarowującej
grze towarzyszyła nie-

pewna przyszłość infras-
trukturalna. Ostatnie dni

przyniosły jednak nie-
spodziewane odwróce-

nie złych tendencji.

Odkąd w 2020 roku Warta
Poznań po latach awanso-
wała do Ekstraklasy, jedną

z głównych osi dyskusji wokół niej
stanowił temat stadionu, na którym
miałaby rozgrywać swoje domowe
mecze. Jeszcze przed powrotem do
najwyższej ligi takową rolę odgry-
wał obiekt w Grodzisku Wielkopol-
skim i kontynuował ją przez cały
okres gry „Zielonych” w krajowej
elicie. Z czasem temat infrastruktury
zaczął być dla nich coraz bardziej
uciążliwy. Po tym jak „Duma Wil-
dy” rok w rok konsekwentnie utrzy-
mywała się w elicie, pojawiła się
świadomość, że potrzebny jest ko-
lejny krok w jej rozwoju. Brak gry
na stadionie w Poznaniu ewidentnie
uniemożliwiał jednak wskoczenie
na wyższy pułap ze względów mię-
dzy innymi finansowych. Natural-
nym jest, że do Grodziska Wielko-
polskiego nie dociera tak dużo kibi-
ców, jak mogłoby to robić w Pozna-
niu, a mniejsza frekwencja to niższe
przychody z dnia meczowego. Po-
nadto pewnie każdy kibic chciałby,
żeby jego drużyna grała w swoim
rodzimym mieście. Wpływa to po-
zytywie na wzmacnianie tożsamości
klubu. Sympatyków „Zielonych”
zaczął więc irytować fakt, że nie
mogą oglądać występów swoich
ulubieńców w „Ogródku” – stadio-
nie położonym przy Drodze Dębiń-
skiej.

Niemożliwe stanie się faktem
Nie tylko w kibicach taki stan rze-

czy wzmagał nerwy. Z czasem sym-
patycy najwyższej polskiej klasy
rozgrywkowej zaczęli zwracać uwa-
gę na fakt, że Warta nie występuje w
Poznaniu. Takie głosy nasiliły się w
trakcie obecnego sezonu, gdyż za-
nosi się na najgorsze sportowo roz-

grywki Warciarzy od ich powrotu do
Ekstraklasy. Przeciętnym wynikom
towarzyszy toporna w większości
meczów gra. Wzburzenie potęgował
fakt, że w przestrzeni medialnej nie
zanosiło się na to, iż coś się zmieni
w kwestii stadionu. Fani „Dumy
Wildy” utyskiwali na bierność
władz Poznania w kwestii wsparcia
klubu w przebudowie „Ogródka” i
dostosowaniu go do wymogów li-
cencyjnych. Ilekroć pojawiały się
dyskusje, by Warciarze występowali
w roli gospodarza na Stadionie
Miejskim przy ulicy Bułgarskiej,
przebijała się narracja, że ze wzglę-
dów finansowych nie jest to możli-
we. Pod koniec kwietnia niespodzie-
wanie okazało się, że taki stan rze-
czy może ulec zmianie. Otóż 26
kwietnia poznański zespół za po-
średnictwem swoich mediów
społecznościowych wydał komuni-
kat o otrzymaniu decyzją Komisji
ds. Licencji Klubowych PZPN li-
cencji na grę w Ekstraklasie w sezo-
nie 2024/2025: „Dzięki przychyl-
ności władz Poznania udało się
uzyskać zgodę na rozgrywanie me-
czów domowych przez Wartę Poz-
nań w sezonie 2024/2025 na stadio-
nie przy Bułgarskiej, pod warun-

kiem zawarcia przez klub stosownej
umowy najmu z dzierżawcą obiektu,
czyli spółką stadion Poznań. Zgoda
dotyczy rozgrywania meczów w roli
gospodarza w ramach PKO Bank
Polski Ekstraklasy oraz Fortuna Pu-
char Polski. Ponadto władze stolicy
Wielkopolski zadeklarowały swoją
gotowość do tego, by w jak najkrót-
szym czasie dostosować największy
obiekt piłkarski w mieście także do
potrzeb Warty Poznań”.

Potrzebna będzie współpraca
W przytoczonym komunikacie

padła deklaracja, że poznaniacy do-
celowo zamierzają występować
przy Drodze Dębińskiej i w tym
celu odpowiednio zmodernizować
obiekt. Trzy dni później odbyło się
spotkanie władz klubu z dziennika-
rzami, podczas którego wyjaśniły
się szczegóły gry przy Bułgarskiej.
Najważniejsze wypowiedzi zostały

opublikowane na klubowej stronie.
W jednej z nich prezes „Zielonych”,
Artur Meissner, przyznał, że: „Roz-
mowy z przedstawicielami Komisji
Licencyjnej PZPN skończyły się na
tym, że musimy wrócić do Pozna-
nia”. Niewątpliwie obserwatorzy
Ekstraklasy, a nawet sympatycy
poznańskiej drużyny mogą się za-
stanawiać, jak to się stało, że w
końcu takie rozwiązanie będzie
możliwe? Otóż z wypowiedzi ster-
nika Warty wynika, że do rozwiąza-
nia pozostają jeszcze pewne formal-
ne kwestie: „Zgodnie z podręczni-
kiem licencyjnym, najpóźniej 30
dni przed startem sezonu musimy
przedłożyć podpisaną umowę z
operatorem stadionu. Start rozgry-
wek jest wyznaczony na trzeci
weekend lipca, ok. 19-20 lipca,
więc ok. 19-20 czerwca wszystko
musi być już podpisane. Przed nami
intensywny czas”.

Przyszły sezon może się okazać kluczowym w
kwestii powrotuWarty do swojego domu na
Wildzie i stanowić dla niej drogowskaz. Przede

wszystkim przekonamy się, jakie może być rzeczywiste za-
interesowanie klubem w samym Poznaniu.

Stadion przy Bułgarskiej będzie gościł więcej spotkań

Osobną kwestią będzie potencjal-
na pomoc finansowa ze strony poz-
nańskiego Ratusza. Przedstawiciele
władz „Dumy Wildy” podczas
wspomnianego już spotkania z
dziennikarzami przyznali, że (czego
można było się spodziewać) koszty
użytkowania Stadionu Miejskiego
będą wyższe niż tego położonego w
Grodzisku Wielkopolskim: „Na ra-
zie ciężko mówić o temacie pomo-
cy finansowej ze strony miasta, sko-
ro nie wiemy, jakiego rzędu są to
koszty i jakie prace na stadionie
trzeba będzie wykonać. Miasto za-
deklarowało chęć wsparcia nas w
tym temacie, ale jeszcze nie prze-
szliśmy do konkretów, jaką formę
miałoby ono przybrać”. Najwięk-
szym wyzwaniem nie tylko dla
Warty może być kwestia murawy.
Każdy, kto regularnie ogląda domo-
we mecze Lecha Poznań, zdaje so-
bie sprawę z tego, że plac gry przy
Bułgarskiej nie jest najwyższej
możliwej jakości. Skoro już przy
samej grze Lecha murawę dość
często trzeba wymieniać ze wzglę-
du na jej stan, to teraz te problemy
mogą się nasilić. Tym bardziej że w
przypadku awansu do najwyższej
klasy rozgrywkowej swoje mecze
na Stadionie Miejskim tymczasowo
ma rozgrywać żeńska drużyna Ko-
lejorza – Lech Poznań UAM. Taką
informację podał Mateusz Jarmusz
z poznańskiego oddziału „Gazety
Wyborczej”.

Przyszły sezon może się okazać
kluczowym w kwestii powrotu
Warty do swojego domu na Wildzie
i stanowić dla niej drogowskaz.
Przede wszystkim przekonamy się,
jakie może być rzeczywiste zainte-
resowanie klubem w samym Pozna-
niu. Wyznacznikiem tego będzie
frekwencja na domowych meczach
„Zielonych”, która zweryfikuje po-
trzeby areny przy Drodze Dębiń-
skiej. Zbliżający się sezon i wszel-
kie wyzwania stojące przed ze-
społem mogą ukształtować ich
dobre stosunki z miastem i zaowo-
cować ewentualną pomocą przy
przebudowie poznańskiego „Ogród-
ka”. Powrót do Poznania to dla
dwukrotnych Mistrzów Polski
niewątpliwie duży krok. Nareszcie
nastąpił tak długo wyczekiwany
przełom w kwestiach infrastruktu-
ralnych. Gra w rodzimym mieście
przywróci Warcie większy prestiż i
prawdopodobnie sprawi, że w koń-
cu będzie ona w pełni poznańska,
na co stanowczo zasługuje.

Igor DZIEDZIC

Warta (prawie) wraca do domu
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